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Wspaniały przebieg Pierw/zego Obywatelskiego Zjazdu

Obozu Zjednoczenia Narodowego
WieSSsSegio Pomorza

Je sien n a  p o g o d a  u czy n iła  d la w czo 
ra jsze j n ied z ie li ła sk aw y w y ją tek . P o  
s lo tach  d n i o s ta tn ich  b ezd eszczo w a  p o 
g o d a aczk o lw iek p rzy n ieco zach m u 
rzo n y m  n ieb ie b y ła p raw d ziw y m  ..d a 

rem  n ieb io s” .

Z B IÓ R K A  
N A B Y D G O S K IM P R Z E D M IE Ś C IU .

O d w czesn eg o ran k a o d s tro n y  
d w o rca , a  tak że z p o szczeg ó ln y ch  d z ie l 
n ic m ias ta  c iąg n ę ły  d e leg ac je i o d d z ia 
ły O . Z . N . n a B y d g o sk ie P rzed m ieś 
c ie  —  d o  „T iv o li" , m ie jsca  zb ió rk i. P u n 
k tu a ln ie  o g o d z . 9  p o czą ł s ię u s taw  ia ć  

d łu g i w ąż p o ch o d u .
W reszc ie o g o d z . 1 0 .4 5 ru sza ją . N a  

cze le o rk ie stra , za n ią cz ło n k o w ie R a 
d y O k ręg o w ej P o m o rsk ieg o O k ręg u  
O b o zu Z jed n o czen ia N aro d o w eg o p o d  
p rzew o d n ic tw em  p rezesa m ec . K az i
m ierza T o m aszew sk ieg o , d a le j u m u n 
d u ro w an a k o m p an ia Z w iązk u M ło d e j  
P o lsk i, o raz k o le jn o  d e leg ac je p o szcze 
g ó ln y ch  o b w o d ó w  O Z N . z n ad e r licz 
n ie rep rezen to w an y m  p o d p rzew o d em  
p rezesa Jo n asa , m ie jsco w y m  o b w o d em  

T o ru ń -m iasto .

O b o zu u śc isk iem  d ło n i d z ięk u je m ec . 
I o m aszew sk iem u za p ięk n ą d e filad ę  

o k ręg u  p o m o rsk ieg o .
T u  trz eb a zazn aczy ć , że w śró d p a r-  

ty j p o lity czn y ch  n ie m a  żad n ej, w  k tó 
re j p o szczeg ó ln e w arstw y sp o łeczeń 
s tw a b y ły b y tak ró w n o m ie rn ie rep re 
zen to w an e . O b o k zam o żn eg o ro ln ik a  
szed ł m ało ro ln y , k u p iec , rzem ieś ln ik , 
u rzęd n ik , ro b o tn ik , p rzed s taw ic ie le za -

m y ślą z jed n o czen i  
scy i ró w n i.

N A B O Ż E Ń S T W O .
P o d e filad zie p o ch ó d ro zw iązu je  

s ię , a p o szczeg ó ln e  g ru p y  m asze ru  ją  d o  
k o śc io ła  N ajśw ię tsze j M ary i P an n y . N a  
fo te lach p rzed o łta rzem zasiad a ją p . 
m in . W ład y s ław  R aczk iew icz . szef Z je 
d n o czen ia N aro d o w eg o g en . S k w ar-  
czy ń sk i i zas t. d -cy K o rp u su p łk . d y p l. 
M y szk o w sk i. Z a n im i n a k rzes łach i 
w  n aw ach  p . w icew o jew o d a S zczep ań 
sk i, n acz . 8 . C ich a lew sk i, s ta rszy zn a  
o k ręg o w a O Z N  o raz sze reg o so b is to śc i  
z ad m in is trac ji p ań s tw o w e j, sam o rzą 

d o w e j i p rzed s taw ic ie le o rg an izacy j  i p rzez k s . w ik . I* T e lich o w sk icg o zeb ran i  
sp o łeczn y ch .  w ie rn i o d śp iew a li h y m n : ..B o że co ś

P o  so len n e j M szy św ., o d p raw io n e j I P o lsk ę" .

Płomienne kazanie lis. posła
Downara

„A dobrze czyniąc, nie ustawaj- ...z jed n o czen ia 4 ' n a  g ru n c ie zasad szcze -  
ii ' i Irze n a ro d o w y ch  i szcze rze k a to lick ich .

my, albowiem czasu swego ząc b ę -  7

dzietny, nie ustawając".

W  h is to ry czn e j ch w ili p o w ro tu za -  
o lzań sk ie j z iem icy  -P ia stó w  d o M acie 
rzy , zeb ra liśm y s ię w te j p ra sta re j  
św ią ty n i b łag ać S tw ó rcę , b y p rzeczy 
s te u k o ch an ie O jczy zn y p rzen ik n ę ło  
z k rań ca w  k ran iec i ży ło w  n ie j n a  
zaw sze i p ro w ad ziło P o lsk ę k u p o tę -

P rzy ch o d z im y d o o łta rzy P ań sk ich  
b y  s ię tu u m o cn ić i n as tro ić se rca o d 
p o w ied n io d o trad y c ji n aszy ch , k tó re  
w  św ią ty n iach n ib y w u rn ach sp iżo 

w y ch  sp o czy w a ją .

Czyn Wielkiego Marszałka
W  d z ie jach  lu d zk o ści p o w ta rza s ię  

zaw sze to z jaw isk o , że n ie tłu m , a le  
jed n o stk i o b d a rzo n e  p rzez  B o g a  g en ia l
n ą  s iłą  d źw ig a ją  n a ro d y  i p ań s tw a  sw ą  
w o lą n iez ło m n ą, le j w o li n iez ło m n ej  
w y razem  b y ł czy n M arsza lk a Jó zefa  
P iłsu d sk ieg o , w y p ro w ad za jący P o lsk ę  

z o tch łan i n iew o li.

N aro d o w i jed n ak n ie w y sta rcza  
trw ać . O n  m u si ro sn ąć  w szerz , w  g łąb  
w zw y ż , n a m ia rę s ił ży w o tn y ch , k tó re  

w  n im  tk w ią .

O sile państwa decyduje 
zawartość

B y  w y d o b y ć  te  s iły  ży w o tn e , n as tę-

czo łem  d o  Ł u k u  C eza ra , o s ta tn ie  szere 
g i zaś d a lek o p o za O k ó ln ą d ro g ą k o ło  
U rzęd u  W o jew ó d zk ieg o i D y rek c ji K o 
le jo w e j s ięg a ły w g łąb B y d g o sk ieg o ] 

P rzed m ieśc ia . W ed łu g o b liczeń o b ser-g P R A G A . O d b y w a jący  s ię w  Ż y lin ie  

w ato ró w w p o ch o d z ie s tan ę ło 4 .0 0 0 g k o n g res p rzed staw ic ie li w szy s tk ich  

o só b .  © stro n n ic tw  s ło w ack ich zo sta ł w  czw ar-
■  tek zak o ń czo n y w  g o d z in ach w ieczo r-  

D E F IL A D A  P R Z E D  S Z E F E M  O B O Z U g n y ch . P o w y słu ch an iu re fe ra tu p o s ła
T y m czasem  p rzed u b ran ą w b a r 

w y n a ro d o w e i em b lem a ty Ó Z N . try 

b u n ą  n a R y n k u S ta ro m ie jsk im  o p o d a l  

R atu sza n a v is a v is „D w o ru  A rtu sa  
za trzy m u je s ię sam o ch ó d . W y siad a  
g en . S tan is ław  S k w arczy ń sk i, szef  O h o  
zu  Z jed n o czen ia  N aro d o w eg o  w  asy śc ie  
p rezesa o k ręg u  o raz sze fa p ro p ag an d y  

O Z N . w icep ro k u ra to ra T . Ż en czy k o w -  
sk ieg o . Z a ch w ilę  p o ch ó d ru sza  d o  d e 

f ilad y .
O rk ies tra  u s taw ia s ię p rzed try b u 

n ą . P ie rw sza p rzech o d z i R ad a O k rę -g E N T U Z JA S T Y C Z N E P R Z Y JĘ Ć  1 E  
g o w a , k tó ra  n as tęp n ie za jm u je m ic j.< aH U tw o rzy ł s ię s ło w ack i rząd  n a ro d o -

. If iw y . z ło żo n y z 5 m in is tró w z
..„ J ...— — -- k o m p an ią Z w iązk u g ąą so n a cze le , k tó ry p rzy b y ł d o B ra-  
M ło d e j P o lsk i p rzech o d zą o b w o d y zaF  
o b w o d am i. W zn o szą o k rzy k i:

—  N iech  ży je  P o lsk a!
—  N iech ży je szef O b o zu g en e ra ł  

S k w arczy ń sk i!
Z ap ał m asze ru jący ch u d z ie la s ię  

tłu m o m .
A  p o ch ó d p ły n ie jak  rzek a . I o n ad  

g ło w y m asze ru jący ch w zn o szą s ię  
tran so a ren tv z czo ło w y m i h as łam i O -B  - - z ,
iń zu o raz tab lic e z n azw am i  jednocześnie misje wysunięcia kandy-
g ó ln y ch o b w o d ó w .  I i/a /u r na ministrom rzadii Słowacji

S ze f O b o zu  u śm iech em  d z ięk u je zag R ząd w  n a jb liż szy ch  g o d z in ach  o b -  
o w ac je N a w szy s tk ich tw a rzach ra - |jąć  m a w ład zę n ad  S ło w acją . S ło w acy  

d o ść i w esele . ’ g o b sad z iłi w  czw artek ro zg ło śn ię rad io -
_ _ Je ste śm y  lic zeb n ie p o tęg ą , a z je -g w ą w  B ra ty s ław ie , a w ieczo rem  m iał  

d n o czen ie n a ro d u p o s to k ro ć p o m n ażag b y ć  o b sad zo n y  u rząd k ra jo w y .
n asze s iły  S ło w ack a P artia L u d o w a p o d czas

W reszc ie k o ń czy s ię d łu g i łań cu ch a  ro k o w ań z rząd em p ra sk im  w sp ra -  
p o ch o d u . D efilad a sk o ń czo n a . S ze f® w ach  n a ro d o w o ścio w y ch  w ręczy ła  rzą -

S p ro w ad za n as tu  p rzep ięk n e h as ło  | 

............ .. - , 
K p ca W ie lk ieg o M arsza łk a . W ó d z M ar-

Powstanie rządu słowackiego rs tw u w im ię in te re só w  P o lsk i h as ło : 
rozmożenia sil obronnych narodu p rzez  
jeg o z jed n o czen ie . O  s ile b o w iem  p ań 
s tw a d ecy d u je  zw arto ść i p o s taw a w e 
w n ę trzn a ca łeg o N aro d u . W id z ie liśm y  
to w  m arcu w  k o n flik c ie p o lsk o -litew 
sk im  i d z iś w  w ie lk ie j d z ie jo w ej ch w i-

P ie rw sza p rzech o d z i R ad a O k rę -

T iso u czes tn icy ch w alili rezo lu c ję , za 
w ie ra jącą  sze reg  zasad n iczy ch p o s tu la 
tó w  s ło w ack ich o d n o śn e p raw a sam o 
s tan o w ien ia , g w aran c ji n iep o d zie ln o śc i 
S ło w ac ji o raz o d d an ia w ład zy w y k o 
n aw cze j w  S ło w ac ji w  ręce S ło w ak ó w .

U ch w ały , zap ad łe n a  zg ro m ad zen iu  
p rzed s taw ic ie li w szy stk ich s tro n n ic tw  
s ło w ack ich  w  Ż y lin ie  sp o tk a ły  s ię z en 
tu z jas ty czn y m p rzy jęc iem  p rzez ca łą  

S ło w ac ję .

n a ry b u n ie . A  te raz w  tak t m eh  cy  ig W y , z ło żo n y z 5 m in is tró w ' z p o s łem  

w o jsk o w y ch za k o m jjan ią^ Z w iązk u g q ą so n a cze |e k tó ry p rzy b y ł d o B ra-  

-- , . - ^ ty s ław y  w  czw artek , w  g o d z in ach p o -
W zn o szą o k rzy k i: ^ p o łu d n io w y ch , m an ife s tacy jn ie  w itan y

p rzez lu d n o ść .

W  g o d z in ach w ieczo rn y ch o g ło szę -  
p g n o w  P rad ze n as tęp u jący k o m u n ik a t 

‘n u rzęd o w y :

„Rząd czeskoslowacki na wniosek 
premiera mianował posła dra / iso mi
nistrem dla Słowacji, powierzając mu

d o w -i czesk iem u m em o ran d u m , w  k tó 
ry m  u s ta lo n e  zo s ta ły  p o s tu la ty  s ło w ac 

k ie .

Z A D A N IA  S Ł O W A K Ó W
Jak  d o n o s i N iem ieck ie  B iu ro In fo r 

m acy jn e , żąd an ia s ło w ack ie  —  jak  w ia  
d o m o —  u ję te zo s ta ły w  ram ach m e 
m o ria łu , d o ręczo n eg o  rząd o w i p ra sk ie 
m u  w  trak cie  d aw n y ch  ro k o w ań  p o m ię  
d zy  p o szczeg ó ln y m i n a ro d o w o śc iam i v  

C zech o s ło w ac ji.
G łó w n y m  p u n k tem  żąd an ia  S ło w a-g sv ięk sze p o św ięcen ia , 

k ó w  je s t au to n o m ia . Słowacy godzą ‘ n ;e W y d ad zą p <
na utrzymanie wspólnego prezydentami A aies(et w ż 

Czeehoslomacy. prowadzeni „ lv d u ż„ n iep o k o jący ch ' o b jaw ó w , d o
polityki zagramcznej i polityk, f|u szv  n a ro d u  p rzy lg n ę ło  tv -

somej. żąd a ją jednak prania p rzy w ar i w ad . żc  en e rg iczn a w alk a
własnego parlamentu i siły zb ro j/.e j.B > . w aram i , s ta je s i(; (|z i .ś „ i-
,/ezyk urzedoniy ma byc słoniach: a | ; .zxj n  jak jv lk (1 , |a |.szv ,„ ( ią .
i rozkazodanistino mojskome ma liycf walk. () (1.wa|., ; istotna sanl„_ 

niykonymime tylko m języku slonim - | (|z ir |,1 ()S Ć  n a ro d o w ą . 1 P o lsk a b ez w y -  

kilłi- ] ,. । • ■ -B so k ie j m o ra ln o śc i p u b liczn e j sw y ch
W  sp raw ach p o lity k i zag ram ezw llie są . w  ty m  c iężk im

G esp ó lzaw o d n ic tw  ie p o lity czn y m  i g o s-  
jp o d a rczy m  ze sw y m i są siad am i, lo też  
Iz ap o s to łem  n a ro d ó w w o łam : ,.A d o -  

Jb rz .e czy n iąc , n ie u s taw a jm y " .

Źródło wielkości Polski

P o lsk i.

o w o cu .

i f in an so w e j o raz w y b ó r p rezy d en ta  
C zech o s ło w ac ji d ecy d o w ać m a zg ro 
m ad zen ie  n a ro d o w e , z ło żo n e  z o b u  p a r 

lam en tó w .

STRATY CZESKIE.
C zesk ie k o ła g o sp o d a rcze o b licza ją ,| 

że Czechosłowacja straciła obiekty ogól- 

sej wartości, przekraczającej 10 miliar
dów koron czeskich.

P o n ad to w sp o m n ieć n a leży , że C ze 

ch o s ło w ac ja n a w y b u d o w an ie sw ej lin ii  

M ag in o ta w y d a ła o k o ło 2 0 m ilia rd ó w  

k o ro n czesk ich , z czeg o w ięk sza część  

fo rty fik ac ji d o s tan ie s ię o b ecn ie w  ręce  
n iem ieck ie . S tra ty m ate ria ln e rep u b lik i  

trz eb a u zu p e łn ić je szcze i tą su m ą .

C h cąv b o w iem  o d ro d z ić d u ch a n a 
ro d u . m u sim y czerp ać p e łn y m i d ło ń m i 
z w ie lk ieg o m ag azy n u m y śli i zasad  
C  h ry s tu so w y ch , n a k tó ry ch  o p a rły s ię  
d z ie je cy w ilizac ji n aszeg o n a ro d u , n a  
k tó ry ch  w y ro sła w ie lk o ść i p o tęg a P o l

sk i, n a k tó ry ch w ie lk o ść i m o c ży c ia  
p rzy sz łe j P o lsk i o p rzeć s ię m u si.

(C iąg  d a lszy  n a s tro n ie 2 -g ie j)
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Przebieg zjazdu O. Z. N.
(c.ąg dalszy

l in ie!iśui> za O jczyznę cierpieć,  
w alczyć i m ężnie ginąć, um iejm y dla  
N iej w ytrw ale, z pośw ięceniem  się pra 
cow ać.

Słow  acki pięknie pow  iedział: .. I <m . 
kio się pali sam . żar rozpalony ciska  
na serca innych". I m y. Szan. Słucha 
cze, jako członkow ie O bozu Zjedno 
czenia N arodow ego, m ając ogień zapa 
łu . p< św ięcenia i m iłości, ciśnijm y na  
serca bratnie tak rozpalony żar m iło 
ści i służby dla O jczyzny, by zdołał on  
przepalić dots chczasow  c uprzedzenia, 
niezgodę i nieufność, a ..zestrzelić m y  si 
w jednym ognisku, i w jednym ogni
sku duszy".

Stójm v w ięc m ocno, niezachw ianie 
z całym zaparciem  się i pośw ięceniem  
i odw agą na w yznaczonych placów - 
kach. ale jak m ów  i poeta:

..M iejm y odw agę nie tę jednodnio
w ą, co w rozpaczliw ym  przedsięw zię
ciu pryska, lecz tę. co w  iecznie z pod 
niesioną głow ą nie da się zepchnąć ze 
sw ego stanow iska". (A snyk).

W im ię w ięc służenia państw u i je
go w ielkości, jednoczm y w szystkie ży 
w e i czynne siły w narodzie: skupiaj
m y tych w szystkich, którzy w w iel
kość przeznaczenia Polski w  ierzą i pra 
gną ją realizow ać. O choczo w społpra-  
cujm \ w postępie i doskonaleniu się 
stosunków w państw ie. Pragnieniem  
bow  iem naszy  m jest pospołu z inny  
m i obyw atelam i tw orzyć dobroby t, sła  

w ę i w ielkość sw ego narodu, stojąc na  
straż\ dobra, czci i bezpieczeństw a  
R zeczypospolitej.

Spraw w  ięc o Panie, niechże przyj
dzie zjednoczenie narodu i ręce sw e  
słodkie na skroniach naszych położy i 
żar nienaw iści w zajem nych i uraz  
w zajem nych z dusz naszych na zaw sze*  

w ypleni.
I niech olśni oczy nasze pięknością  

sw oja i niech w zbudzi w nas m iłość  

ku sobie.
N iech przyjdzie i pow iem nam  ono  

— slow  a pokoju, co zażegna  ją burze; 
nienaw iści i niezgod, a w ów czas o ileż  
w jaśniejszych, cudniejszych barw ach  
przedstaw  iać się będzie przyszłość na
sza. W ów czas i partie, zam iast prze
kładać in teresy w łasne i am bicje nad  
spraw y państw ow e, zam iast zacieśniać  
um ysły i depraw ow ać m oralnie, staną  
się* szkolą pośw ięceńia się za O jczyz 
nę. A w szyscy zaciągną się w szeregi, 
każdy w edług  serca sw ego, jako osobne*  
pułki arm ii-narodu. co w alczy i do  

św ietlanych zm ierza przeznaczeń w  
św iętej jedności i zgodzie.

Szczęść w ięc W am B oże w tej dro 
dze do zjednoczenia narodu.

Szczęść B oże szlachetnej pracy.

B łogosław  Panie tym . którzy w im ię  
w ezw ania ..w yciągają dłoń do zgody  
i pojednania ku w szystkim  tym . ktoizy  
cłicą sw e siły oddać w służbę R zeczy - 

pospoltej“ .
K ończąc, w ołam z poetą Słow ac 

kim :
„Z pokorą teraz padam na kolana,  

abym w stał silnym B oga pracow ni
kiem . G dy w stanę, głos m ój będzie  
głosem Pana: m ój krzyk. O jczy  zny ca- 

z str. 1-szej.)

lej krzykiem . M oj duch ani dcm . 
co w szystko przem oże.

lak m i dopom óż C hryste* Panie B o 
że. A m en.

(D alszy ciąg przebiegu Zjazdu podam y  
w następnym  num erze „G łosu ’ .

Posiedzenie Komisji opiniodawczej 
w sprawie użycia środków finansowych 

pochodzących z opłat przemiałowych
W  gm achu m inisterstw a rolnictw a od

byto się posiedzenie kom isji, pow ołanej 
uo opiniow ania o użyciu srodkow nnan-  
sow ych. grom adzonych z ty tułu opłat 
przem iałow ych, w prow adzonych ustaw ą  
z dnia 5 sierpnia r. z. o środkach tinan- 
sow ych na popieranie gospodarczo uza 
sadnionego kształtow ania cen artyku 
łów rolniczych.

W  obradach kom isji brali udział m i
nister rolnictw a, podsekretorz stanu m i
nisterstw a rolnictw a, przem ysłu i han 
dlu, skarbu oraz szereg w yższych urzę
dników tych resortów .

K om isja w pierw szym rzędzie zapo 
znała się ze stanem  finansow ym  funduszu  
grom adzonego z opłat przem iałow ych  
przy czym stw ierdzono, że opłaty prze
m iałow e w pływ ają na ogół do w ysokości 
zgodnej z przew  dyw aniam i. N astępnie  
kom isja w ysłuchała w yczerpującego  
referatu dyr. deparlam entu C z. B obrow 
skiego o sytuacji na rynku produktów  
rolnych z kraju i za granicy oraz o środ 
kach i zarządzeniach, jakie zostały  
przedsięw zięte przez rząd na odcinku  
odziaływ ania na poziom cen artykułów  
rolnych a w szczególności zbóż na ryn 
ku krajow ym .

W  w yniku dyskusji kom isja przyjęła  
w pierw szym  rzędzie do w iadom ości w y-

Szybko i sprawnie zespala
się gospodarczo

Jak się dow iadujem y, akcja unifika 
cyjna Śląska Zaolzanskiego z Polską na  
odcinku gospodarczym postępuje szyb 
ko i spraw nie. W yw ołuje to szczery po 
dziw i głębokie uznanie dla w ładz pol
skich ze strony nie ty lko tam tejszych  
Polaków , ale rów nież ze strony nielicz
nych na Śląsku N iem ców i pozostałych  
jeszcze C zechów .

Szczególnie dobre w rażenie w yw oła
ło szybkie ustalenie kursu korony czes
kiej w stosunku do złotego. W pierw 
szych dw óch — trzech dniach bow iem  
kurs ten był niesłychanie płynny o skali 
w ręcz fantastycznie rozpiętej, co stw a
rzało liczne trudności i niedom agania, a  
z drugiej strony stanow iło w dzięczne  
pole żeru dla spekulantów .

C ała ludność Śląska Zaolzariskiego  
podkreśla z naciskiem , że w szystkie za
rządzenia w ydaw ane przez w ładze i u- 
rzędy polskie, są celow e, pożyteczne,

Śląsk z Polską 

skuteczne, a przede w szystkim cechuje  
je realizm  życiow y, a nie suchy w ykw it 
biurokratyczny.

R ów nocześnie w skazuje się i na ten  
doniosły m om ent, że akcja unifikacyjna, 
prow adzona przez Polskę na Śląsku Za- 
olzariskim , w yprzedza znacznie pod każ
dym w zględem unifikację okręgów , zaj
m ow anych przez N iem ców , działając  
szybciej i spraw niej. N iem cy n. p. nie  
ustalili dotychczas kursu korony do  
m arki. Poza tym  w ym iana tow arow a po 
m iędzy tym i okręgam i a R zeszą N ie
m iecką napotyka na duże trudności, w y 
nikające ze specyficznej w N iem czech  
reglam entacji całej gospodarki.

Dnia 6 listopada wszyscy 

do urn wyborczych.

Śląsk
O statni 28 zeszyt W iadom ości Sta- w ierzchnia, ludność, stosunki dem ogra-

iystycznych rozpoczyna w specjalnym  
uouatku druk podstaw ow ych w iadom oś
ci liczbow ych o Śląsku Zaolzańskim . W  
pierw szej ogłoszonej obecnie części znaj
dujem y następujące dane dla dw u po 
w iatów Śląska Zaolzanskiego (frysztac- 
kiego i cieszyńskiego), w racających do  
m acierzy w dniach 2 — 10 bm .: po 

dane w m iędzyczasie zarządzenia o po 
iiiocy uouaiK ow ej przy w yw ozie zuoz, 
w yrażając opinię, iz w yuaiK i z lego iy- 
iiuu pow inny hyc puK ryie z iunuuszu  
cpiai przerrnalow ycn.

jeuiiu~zesnie kom isja w ypow iedziała 
się za koniecznością daiszego stosow ania  
pom ocy przy w yw ozie zooz i icn prze 
tw orów  oraz co uo w ysokości lej pom ocy  
z tym , że w ydatki z lego ty tułu pow inny  
hyc pokryw ani z tego źródła.

W dalszym ciągu kom isja w ypow ie
działa się za tym , by w pływ y z opłat 
przem iałow ych były zużyte na pom oc  
dla w yw ozu innych — poza czterem a 
zbożam i —  artykułów  roślinnych.

K om isja stanęła na stanow isku, że  
przychody przy sprzedaży produktów  
zw ierzęcych stanow ią pow ażną pozycję 
w ogólnym przechodzić w arsztatów rol
nych. Zdaniem kom isji zapew nienie w a
runków , zachęcających do przerobienia  
produktów roślinnych na zw ierzęce, pro  
w m dzi do zm iejszenia nadw yżek w yw o
zow ych w ytw orów roślinnych i ułatw i 
w ysiłki, zam ierzające do utrzym ania cen  
zboża.

W reszcie kom isja stanęła na stano 
w isku przeprow adzenia zam ierzonych  
działań w m ożliw ie najszybszym  tem pie  

ticzne. gospodarstw a rolne, obszar za
siew ów , zw ierzęta gospodarskie, chara
kterystyka przem ysłu (zakłady, robotni
cy sita m ecnaniczna).

Pow ierzchnia pow iatów frysztackie- 
go i cieszyńskiego  w 'ynosi 801.5 km . kw ., 
na której to pow ierzchni zam ieszkiw ało  
w * roku 1930, w edług ostatniego spisu  
227,599 m ieszkańców . Z w iększych m iej
scow ości należy w ym ienić K arw inę, li
czącą 22 tys. m ieszkańców . B ogum in N o 
w y, Pielw ałd, O rłow ę i daw ny czeski 
C ieszyn, m ające od 10 tys. do 11 tys. 
m ieszkańców . Ludność tych dw u pow ia  
Iow w rykazuje olbrzym i przyrost m iesz
kańców , a nianow icie z 95tys. w roku  
1830 na 227 tys. w roku 1950.

Przyrost nastąpił w skutek dużego u- 
przem ysłow ienia tego kraju, bogatego w  
w ysokogatunkow y w ęgiel. U przem ysło 
w ienie spow odow ało znaczny napływ  
ludności z pow iatów  sąsiednich. D o okre
su przedw ojennego napływ ten rekruto 
w ał się przew ażnie z terytorium  obecnej  
Polski. Po zajęciu Śląska Zaolzańskie- 
go przez C zechów , zam knięto im igrację  
z Polski, dzięki czem u w latach 1920 —  
1930 napłynęło z C zechosłow acji 69.614  
osób. tj. 51 proc, obecnego zaludnienia.

N a terenie przyłączonych pow iatów  
m am y 2.794 zakłady przem ysłow e o sile  
m echanicznej 211 tys. k. m . i zatrudnia
jących 50 tys. osób. Z tej liczby 23 tysią
ce osób przypada na górnictw o i 22 tys. 
na hutnictw o łącznie z przem ysłem m e

talow ym .
W przyłączonych pow iatach z ogól

nej pow ierzchni przypada 50 tys, ha na  
ziem ię użytkow aną rolniczo i 22 tys. na  

lasy.

Antykatolickie demonstracje 
we Wiedniu

W  IED EŃ . W piątek w ieczorem  od 
była się* w e W iedniu duża m anifesta
cja m łodzieży katolickiej, podczas któ 
rej kardynał łnnitzer w ygłosił w ka
tedrze św . Szczepana kazanie. W  prze 
m ów ieniu sw ym kardynał poruszył 
spraw ę* ograniczeń stosow anych przez 
w ładze w obec organizacyj katolickich  
i w ezw ał m łodzież do ..noszenia w iary  
katolickiej nie ty lko w sercu, lecz tak 
że dem onstrow ania jej na zew nątrz".

Po tej m anifestacji doszło na placu  
św . Szczepana do starcia m iędzy m ło 
dzieżą katolicką i łiitlerow ską. Zajście 
zlikw idow ała policja.

W  sobotę* w ieczorem  m łodzież hitle 
row ska w ybiła kam ieniam i szyby w  
pałacu kard. Innirzera. G rupa m ło 
dzieży hitlerow skiej w targnęła do w nę 
trza pałacu i w yrzuciła na ulicę część  
m ebli, które podpalono. Policja zam 
knęła dostęp do pałacu.

R ów nież w kam ienicy na pacu św . 
Szczepana, gdzie znajdują się* m ieszka
nia duchow nych, w ybito szyby.

W  sobotę przestał w ychodzić dzien 
nik „R eichs-Post“ , który był organem  
katolików austriackich, a w sw oim  
czasie rów nież półoficjalnym  organem  
katolickich rządów austriackich Jak 
kolw iek ..R eichs-Post" po „zglajch-  
szatow aniu" całej prasy w iedeńskiej 
przestała być w yrazem opinii kół ka- 
to ickich. nie m niej prow adziła jeszcze 
skrom ny dział w iadom ości kościel

nych.

Kanclerz Hitler 
żąda coraz więcej

N O W Y JO R K . H erald Tribune do 
nosi w sensacyjnej form ie, iż kanclerz  
H itler już po zaw arciu układu m onachij
skiego i po częściow ym  przejęciu kilku  
okręgów * sudeckich w ystosow ał do Fran 
cji i A nglii ostrą notę o charakterze ul- 
tym atyw nym , w której żąda, aby nie
m ieckie w ojska m ogły zająć natychm iast 
w szystkie okręgi sudeckie, zam ieszkałe  

przez N iem ców .

W  przeciw nym razie rząd niem iecki 
zagroził zerw aniem  ugody w M onachium  
i zajęciem przez w ojska niem ieckie —  
w szystkich terytoriów  czechosłow ackich,  

które w roku 1918 w ykazyw ały w ię

kszość niem iecką.

W spom niany dziennik utrzym uje, że  

rządy Francji i A nglii przyjęły w ca

łości pow yższe żądanie H itlera.
X niezapomnianych dni: Transparent powitalny na ulicy w Cieszynie 1 oddział czołgów w przejeździć przez most graniczny
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Ohydne świętokradztwo 
w Oporowie

W  O porow ie pow . leszczyńskiego do- ' skry tki, gdy w niedzielę ks. proboszcz  
konano ostatn io św iętokradztw a w koś- : Szum iński zam ierzał je otw orzyć, aby  
ciele parafialnym . K radzież stw ierdzono w yjąć m onstrancję.
dopiero w ubieg łą niedzielę .

N iew ykryci dotychczas spraw cy za 
brali z zakrystii ze skry tk i żelaznej znaj
dującej się w  ścian ie za szafą z bielizną 1 
kościelną —  pozłacaną m onstrancję w y 
sadzaną kam ieniam i w artości ok. 400 zł.

Policja w szczęła dochodzenia.

Odciął sobie rękę
Przed sądem bydgoskim zasiadł 24 dze w ojskow e i zgłosił się po odbiór

le tni Józef G ałczyński, który otrzym aw 
szy kategorię A ubezpieczył się na 15  
tys. zło tych, po czym uciął sobie rękę, 
zaw iadom ił o rzekom ym w ypadku w ła-

3

Zuchwałe włamanie do
W łam yw acze nie zabrali znajdujących  
się w niej rów nież drugiej m onstrancji 
i kielichów  m szalnych. K iedy ohydni 
św iętokradzcy dokonali kradzieży  nie da 
ło się dokładnie ustalić , gdyż ani drzw i 
zakrystii, ani drzw i szafy —  nie noszą  
śladów gw ałtu . Z auw ażono natom iast 
lekkie uszkodzenie żelaznych drzw i

sklepu hurtowni drogieryjnej
f-my Jan Kopczyński w Toruniu

W  nocy z 6 na 7 październ ika nie-

jgę ŚM iata
T O R U Ń . W czoraj w godzinach ran 

nych w m ieszkaniu Jan iny K ow alkow 
sk iej w T oruniu przy ulicy Słow ackie 
go 79, popełn ił sam obójstw o przez po 
w ieszenie ti|rat je j K ujaw iński M ichał 
la t 40. Przyczyny sam obójstw a dotych
czas nie ustalono .

zw ykle zuchw ali w łam yw acze dokona 
li śm iałego  w łam ania do  sk ładu znanej 
hurtow ni drogery jnej w lo runiu  firn ie  
Jan K apczyński, przy ul. Szerokiej 
nr 35.

Po w łam aniu  się do  sk ładu , złodzie
je przystąp ili do „roboty* ’ .

Przy pom ocy św idra i łom u t. zw . 
„rak iem ” rozpru li kasę ognio trw ałą i 
zabrali 3 tys. gotów ki, cenną biżu terię  
oraz inne w artościow e przedm ioty , 
znajdujące się w pancernej kasie ogól
nej w artości około 1.900 zł.

O koliczności w łam ania w skazują  
niezbicie na to , że zuchw ałego w łam a 
nie dokonali „specjaliści.., którzy dob 
rze um ieją operow  ać św idram i i acety 
lenem i niejedną grubą „robotę m ają  
na sum ienu .

N ie ulega jednak najm niejszej w ąt
pliw ości. że energ iczne dochodzenia  
policji doprow adzą do ujęcia zuch 
w ałej szajk i kasiarzy , których nie  
om inie kurząca ręka spraw iedliw ości.

Z e w zględu na dobro toczącego się  
śledztw a, nic m ożem y podać bliższych  
szczegółów  w łam ania.

L U B ISZ EW O . W e w torek , w ieczo-

prem ii.
T u jednak nastąp iło rozczarow anie. 

Z akład ubezpieczeń zbadaw szy spraw ę,  
zaw iadom ił o w ypadku policję .

Sąd skazał go na 2 i pół roku w ięzie
nia. Po w yroku zbieg ł i ukryw ał się  

przez 2 la ta pod fikcyjnym nazw isk iem  
L echow skiego . O statn io ujęto go, gdy  
zbierał datk i jako rzekom y pogorzelec.

Skradziono żydowi 

pieniądze odebrane 

z banku
Ż yd w łocław ski C haim  K on —  w o- 

baw ie przed w ojną, podniósł w banku  
10 tys. zło tych i ulokow ał w dom u. N a
stępnej nocy nieznani w łam yw acze skra- 
dli ow e 10 tysięcy zł w raz z pokaźną  
sum ą dolarów , fun tów szterlingów , 610  
zło tych rub li, kilku cennym i zegarkam i, 
kolią pereł i pierścionkam i, ogólnej w ar
tości 25 tys. złotych .

O kradzionym  C haim em K onem zao 
piekow ał się urząd prokuratorsk i za  
przechow anie obcych w alut.

rem , gdy ks. proboszcz Piechow ski znaj
dow ał się w kościele na nabożeństw ie  
różańcow ym , w targnęli do jego m ieszka
nia złodzieje i skrad li m u dw a płaszcze. 
Z a złodziejam i w szczęto poszukiw ania.

Ł Ó D Ź . W  szp italu w Ł odzi 55-letn i 
Filip ińsk i leczył się na chorobę  nerw ow ą.

W  pew nej chw ili poszedł do ubikacji 
szp italnej i tam  tak długo począł sobie  
zadaw ać straszne ciosy scyzorykiem w  
brzuch , póki nie w ypłynęły je lita .

Po 2 godzinach znaleziono Filipsk ie- 
go leżącego w kałuży krw i. —  L ekarz  
stw ierdził zgon, —

L W Ó W , O negdaj sp łonął dom nie
jak iego M ichała D em iana w  R ostokach . 
D ochodzenia w ykazały , że zachodził  
w ypadek zbrodniczego podpalen ia.

Ż ona D em iana zeznała w obec policji, 
że to je j m ąż dokonał podpalen ia, aby  
uzyskać sum ę asekuracyjną.

W A R SZ A W A .
E kspedycja film ow a PA T , dokonała  

zdjęć z uroczystego przyłączenia Śląska  
Z aolzańskiego do Polsk i.

O becnie w ykańczane jest opracow a
nie techniczne film u i w  najb liższych  
dniach będzie on w yśw ietlany w e w szy 
stk ich kinoteatrach całej Polsk i,

K A R L SR U H E , N a przejeździć ko 
le jow ym  pod W iesloch , pociąg tow aro 
w y najechał na om nibus, pełen pasa 
żerów .

W  katastrofie zabitych zostało 11 o- 
sób , a rannych kilkadziesiąt.

M O N A C H IU M . Podczas pobytu w  
M onachium sir N eville C ham berlain o- 
trzym ał niezliczoną ilość kw iatów , prze
słaną m u do hotelu R egina —  Palast, 
gdzie się zatrzym ał. O djeżdżając z M o 
nachium  ofiarow ał w szystk ie kw iaty do  
dyspozycji zarządow i m iasta, celem  
przekazania ich m onachijsk im  szp italom .

PA R Y Ż , Pism a francuskie donoszą, 
że zakłady  fo tograficzne  w  m iastach  gar
nizonow ych są zaw alone zam ów ieniam i.  
D em obilizow ani rezerw iści fo tografu ją  
się grupam i, pojedyńczo , z kolegam i, aby  
m ieć pam iątkę z bezkrw aw ej w ojny 1938  
roku . Fotografow ie nie m ogą nadążyć w  
w ykonyw aniu zam ów ień .

PA R Y Ż . Z am ieszkali w Paryżu i w  
całej Francji C zesi ogłosili żałobę naro 
dow ą. U biegłej niedzieli odbyło się ze
branie zam ieszkujących w Paryżu C ze
chów  (m ieszka ich około  6 tys. osób). —  
Postanow ili na zebraniu przez okres ża 
łoby nosić czarne opaski, w strzym ując  
się od w szelk ich rozryw ek i zabaw .

Gwałtowne burze I Pociąg pośpieszny

N ad B elg ią, A nglią i W łocham i prze- uzkodzone. Szybkość w iatru dochodziła  
szły niezw ykle silne burze, które w y-1  tam  do 160 kilom etrów  na godzinę. N aj-  
rządziły w ielk ie szkody.

N a belg ijsk iej rzece Skaldzie zato 
nęły 3 statk i. Z ałogę 2 statków  zdołano  
ocalić, rozbitków  z trzeciego statku do 
tychczas nie odnaleziono .

W  A nglii w w ielu m iejscow ościach 
zostały zniszczone przew ody elek trycz
ne i te lefoniczne. L iczne dom y zostały

w iększe nasilen ia naw ałn icy zanotow ano  
nad kanałem  L a M anche.

W e W łoszech huraganow i tow arzy 
szy ło gw ałtow ne oberw anie chm ury , któ 
re spow odow ało w pasie nadbrzeżnym  
koło N eapolu w ielk ie zniszczenie! Z ano 
tow ano liczne ofiary w ludziach . Szkód  
jeszcze nie obliczono.

rozbił cysternę 

z kwasem siarcz.
H E L SIN K I. —  W czoraj o godz. 7,39  

rano pociąg pośpieszny idący z H elsinek  
do T ain ionkoski, centrum okręgu prze
m ysłow ego w okolicy W yborga z pow o 
du m gły zderzy ł się na stacji R aucha z  
m anew rującym pociąg iem tow arow ym . 

R ozbiciu uleg ły dw ie lokom otyw y oraz

Mówił do ściany
PO Z N A Ń . Sąd G rodzki w Poznaniu  

skazał C zesław a L ej  m ano  w ieża za oszu
stw o  i przyw łaszczenie pow ierzonego so 
bie m ienia na 1 rok w ięzien ia.

L ejm anow icz trudnił się pośrednic 
tw em i posiadał biuro pisan ia podań , 
w  którym  um ieścił te lefon ... nie w łączo 
ny do sieci i za każdym  razem , gdy w

pokoju byli klienci, rozm aw iał niby z  
sędzią, lub prokuratorem .

Fikcyjne te rozm ow y m iały na celu  
w yw ołanie u słuchających w rażenia, że  
L ejm anow icz jest w ielce ustosunkow any.

Po ogłoszeniu w yroku, L ejm anow icz 
skorzystał z nieuw agi w oźnego i uciek ł 
z gm achu sądu. W ładze śledcze zarzą
dziły pościg .

dw a w agony sypialne w  pociągu  pośpiesz  
nym  i jedna cysterna z kw asem  siarcza- 
nym  w  pociągu  m anew rującym , który na  
nieszczęście rozbił się , zw iększając nie- 
pom niern ie liczbę ofiar te j strasznej ka 
tastrofy . Z ginęło w rozbitych w agonach  
sypialnych 10 osób . K ilkanaście odniosło  
rany . N ajw iększa ilość osób ucierp iała  
od zatrucia gazem w ytw orzonym przez  
rozbicie się cysterny .

OZN. nie współpracuje z 
miejszościamy narodowymi
W  zw iązku z lansow anym i w pew -

Reakcja zagranicy wobec
sa całkow

dymisji
L O N D Y N , U stąpien ie prezydenta  

B enesza w yw ołało w ielk ie w rażenie, 
choć było to spodziew ane. K om entu ją tu  
że now y m inister spraw zagranicznych ,  
będzie się starał o przyjazne stosunki z  
Polską, W łocham i i W ęgram i,

B erlin przyjął rezygnację B enesza z  
zadow oleniem . L iczą się tu ze zm ianą  
polityk i czechosłow ackiej,

PA R Y Ż . N agła dym isja B enesza w y 
w ołała tu dem onstrację kół politycznych .

enesza
Sądzą tu , że C zesi będą anulow ać  

so jusz z Francją.
N ajspokojn iej przyjął tę w iadom ość, 

R zym , który był za tym , by B enesz u- { 
stąp ił.

W edług tu t. polityk i, bankructw o ' 
B enesza spow odow ała katastrofa jego  

polityk i, oraz gw ałtow ność reakcji w  
społeczeństw ie —  przeciw dotychczaso 
w ym alian tom .

nych organach prasow ych w iadom ościa
m i o rzekom ej w spółpracy  O Z N , w  akcji 

j z m niejszościam i narodow ym i 
O Z N . stw ierdza, że in form acje te  

są całkow icie niepraw dziw e.
O Z N , rozw ija sw ą działalność w y 

łącznie w śród Polaków . N iepraw dą jest, 
że O Z N . w spółpracuje, w zględnie w cho 
dzi w porozum ienie z m niejszościam i 
narodow ym i w ogóle, a z żydow ską w  
szczególności.

Bezcenny pstrąg
W  w odach w ysp księcia E dw arda  

złow iono duży okaz pstrąga. Po zabiciu  
ryby znaleziono pierścień z bry lan tem . 
Szczęśliw y znalazca udał się ze sw ym  
skarbem do jub ilera, który ocenił bry 
lan t na tysiąc fun tów , tj. około 30.000  
zło tych . W spaniałom yślny  znalazca po-

Zupełna przebudowa państwa
czeskiego

Prem ier now ego rządu czesk iego gen . 
Syrovy złożył w 'środę w ieczorem o- 
św iadczenie przez rad io , w którym  
stw ierdził konieczność zupełnej przebu- 

' dow y państw a,
W  polityce zagranicznej now e pań-  

। stw o dążyć będzie do utrzym ania przy-
stanow ił część uzyskanej sum y przezna- ' jaznych stosunków ze w szystk im i pań- 
czyć na fundusz zapom ogow y dla ryba- stw am i, w szczególności zaś ze sw ym i 
ków . Poza tym rybak , który w yłow ił sąsiadam i, 
pstrąga partycypow ać będzie rów nież w  
nieoczekiw anym  zysku ze sprzedaży  bez
cennego pstrąga.

A dm inistracja i sam orząd zostaną  
celow o zreorganizow ane, ażeby zw ię
kszyć w ydajność tw órczych m ożliw ości 
państw a.
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Jakie ' \ ‘. nadal algi 
w spłacie długów rolniczych

^261B Wywozimy 100 ton jabłek 

do Niemiec
Jak wyjaśniają czynniki miarodajne 

l >v«»x4xxo , ix. puLicj »vcz.y uu unia i oni. sia
ty ł>«<j piamc aiugi luixiiczc, zaciągnięte  

jvtvuycie niezoigamzowunym, to na 
inuieK znowelizowania rozporządzenia  
rrezyaenia ivr. z oma J4 pazozierniKa 

roku, przedłużona zooiaia z mocy  
ustawy moznosc zapłaty długów rolni
czych papierami wartościowymi do dnia 

•»! grudnia 1940 roku.
Do tej samej daty przedłużona zo

stała możność konwersji długów rolni
czych, zabezpieczonych hipotecznie na 
nieruchomościach ziemskich, na długi 4 
i pół proc, w listach zastawnych, uma
rzalnych w okresie 55-letnim.

Również do 31 grudnia 1940 roku  
przedłużono możność przedterminowej 
spłaty długów rolniczych i jednocześnie  
podniesiono procent umarzalnej sumy. 
Do czasu wydania ustawy z 14 kwietnia 
1937 roku każda przedterminowa zapła
ta długu gotowizną umarzała 150 proc, 
zapłaconej sumy, obecnie zaś umarza 
200 procent.

Tego rodzaju korzyści, wynikające z 
przedterminowej spłaty, odnoszą tylko 
dłużnicy posiadacze gospodarstw wiej
skich grupy A. Przedterminowo można 
spłacać tak całość długu jak i jego część 
z tym jednak zastrzeżeniem, że każda 
wpłacana suma musi być większa od 
półrocznej raty. Zapłata przedtermino
wa może być zarachowana jedynie na 
całość długu, skutkiem czego nieuiszczo-

Przemysł rolniczy 

na Śląsku
Szeroko pisze się ostatnio o poważ

nych bogactwach gospodarczych, jakie 
przynosi Polsce Śląsk Zaolzański. W szy
stko wiemy już o przemyśle górniczym, 
żelaznym i chemicznym. Należy się jed
nak i parę słów przemysłowi rolnicze
mu. Istnieje bowiem i taki. Składają się 
na niego 3 browary w Cieszynie. Karwi
nie i Radwanicach, 2 fabryki spirytusu  
w Karwinie i Błogońcach. Istnieje po
nadto kilka większych zakładów mle
czarskich z centralnym w Cieszynie.

SA KWIATY — LECZ NIE MA 
NABYWCÓW.

Na rynku kwiaciarskim panuje od 5 
do 4 dni ogromny zastój. W  handlu spo
tyka się towar wyłącznie krajowy, na- 
ogół bardzo dobry, który niestety nie 
znajduje nabywców.

ne raty ulegają równomiernemu zmniej
szeniu.

Rozporządzenie nie ogranicza co do  
czasu przedterminowej spłaty, wystar
czy więc jeżeli zapłatę uskuteczni się 
nawet w przeddzień terminu płatności 
danej raty.

Należy dodać, że ustawa z dnia 14 
kwietnia ub. roku przedłużyła termin  

składania wniosków do właściwych u- 
rzędów rozjemczych o obniżenie długów  
z tytułu działów rodzinnych i spadko
wych do dnia 31 grudnia 1938 r.

Dawna szkoła powszechna w Jabłonowie-Dybach, powiatu mławskiego.

4

Nowozbudowany gmach szkoły powszechnej w Jabłorowie-Dybach, przy pomocy finansowej 

Towarzystwa Popierania Budowy Publicznych Szkół Powszechnych.

Związek Spółdzieni Spożywców Spo
łem, otrzymał kontyngent na wywóz ja
błek do Niemiec w ilości 1U0 ton za 100 
tys. zi. Kontyngent ten wyznaczony zo
stał na wrzesień i październik, z tym, 
że musi być w całości wykorzystany do 
dnia 15 listopada br. Zakup owoców ma 
być dokonany za pośrednictwem 7-miu 
wyznaczonych spółdzielni ogrodniczych. 
Jeśli nie pokryją one całego zapotrze
bowania, wówczas dopiero brakująca 
reszta może być zakupiona za pośred
nictwem spółdzielni rolniczo-handlo
wych z obszaru całego kraju.

W ywiezione zostaną jabłka z gatun
ku Antonówki w formie nasypu wago
nowego, będzie to więc owoc dla celów  
przerobowych. Należy podkreślić, że 
eksport ten jest w zupełności opłacalny.

M imo pewnego nieurodzaju jabłek w  
roku bieżącym w sferach ogrodniczych  
panuje zdecydowana opinia, że kontyn
gent zostanie w całości pokryty i wy
korzystany. Zakup jabłek winien się do
konać szczególnie na terenach W ilerisz- 
czyzny i Nowogródczyzny.

Symboliczne znaczenie herbu 

miasta Eger
Nazwa miasta Eger nie schodzi do  

tej pory ze szpalt pism niemieckich, ale 
i całego świata — jako tego miasta, któ
re było przez dłuższy czas główną kwa
terą Henieina, o które toczyły się walki, 
które najuroczyściej witało wojska nie
mieckie i kanclerza Hitlera, objeżdżają
cego zajęte tereny.

Obecnie zwraca się uwagę na herb 
tego miasta. Herb przedstawia pół czar
nego orła w górnej części, dolna część 
jest zakratowana. Naturalnie w tej chwi
li tłumaczy się symboliczne znaczenie 
tego orła. Jest to o tyle ułatwione, że w  
znanym  dramacie Schillera ..Śmierć W al- 
lensteina" w scenie 4. odsłonie 3 znajdu
je się dialog, prowadzony między W al- 
lensteinem, a burmistrzem miasta Eger. 
Na zapytanie W allensteina, dlaczego w  
herbie mają tylko pół orła —  burmistrz 
odpowiada - byliśmy wolni kiedyś. Lecz 
od dwustu lat miasto zostało zastawione  
czeskiej koronie, dlatego też tylko poło
wę orła mamy w herbie, druga połowa 
czeka, aż zostaniemy wykupieni, wraca
jąc do cesarstwa.

Przeszło 600 lat — Eger wrócił do 
Rzeszy.

Pamiętaj o darze 

na szkoły!!!
Pamiętaj, że wysoko zorganizowa

na szkolą powszechna na pograniczu jest 
bazą kulturalną i krzewicielką ducha 
narodowego wśród naszych rodaków z za 
kordonu. Składając skromny datek w 

czasie tygodnia szkoły powszechnej po
magasz Towarzystwu Budowy Szkół Po
wszechnych, które dąży do zaspokojenia 
najpilniejszych potrzeb na pograniczu.

Fundusz Pracy
od strony mniej znanej

Jedną z najpopularniejszych insty- 
tucyj w Polsce jest bezwątpienia Fun
dusz Pracy. Na terenie całego kraju —  
gdziekolwiek tylko się coś buduje, coś 
reguluje i doprowadza do porządku —  
patronuje temu prawie zawsze źródło —  
zielona tablica.

O ile jednak naogół dobrze orientuje 
my się w działalności inwestycyjnej 
Funduszu Pracy, w prowadzonej prze
zeń akcji zatrudniania bezrobotnych o- 
raz w wydajnej pomocy doraźnej, jaką 
Fundusz Pracy niesie ludziom pozbawio 
nym pracy oraz ich rodzinom — o tyle 
niezawsze wiemy o innych ważnych a- 
kcjach, prowadzonych przez tę instytu
cję. —

Poznajmy je choć pobieżnie.
Narastające potrzeby rynku pracy  

skłoniły Fundusz Pracy do prowadzenia 
poradnictwa zawodowego. M a ono na 
celu powiązanie z rynkiem  pracy roczni
ków młodzieży, opuszczających szkoły 
powszechne i zawodowe. Fundusz Pracy  
finansuje cał.kowicie lub częściowo trzy 
poradnie zawodowe: w W arszawie. Lwo
wie i W ilnie.

Łączy się z tym akcja przysposobie
nia zawodowego. Uzupełnia ona nor
malny tryb szkolenia zawodowego w  

szkołach i warsztatach pracy w zależ
ności od potrzeby rynxu pracy. Ogoiem  
rundusz rracy wydatkował na akcję  
przysposobienia zawodowego w roku bu 
dżetowym 1937 38 kwotę 770.103,12  
przeszkalając 3.354 osób. Kursy obejmo 
wały: brukarstwo, betoniarstwo, zawody  
grupy metalowej i mechanicznej, handel 
straganiarski, służbę hotelarską, gońców  
itp. Na szczególną uwagę zasługują pra  
ktyki spółdzielcze przede wszystkim dla 
młodzieży wiejskiej. W reszcie rundusz 
Pracy finansował częściowo Zawodową 
Szkołę Żeglugi Rzecznej w W arszawie, 
Seminarium Ochroniarskie Ognisko w  
Stanisławowie oraz kursy ślusarsko-mon 
terskie okrętowe i lotnicze Towarzystwa  
W ojskowo-Technicznego, kształcąc w  
nich bezrobotną młodzież. Na rok 1938 
Fundusz Pracy preliminował na akcję 
przysposobienia zawodowego milion zł.

Fundusz Pracy pomaga również dro
bnym samodzielnym warsztatom pracy 
w ośrodkach bezrobocia przemysłowego. 
W arsztaty tego typu stanowią ogniwo, 
wiążące bezrobotnych z rynkiem pracy  
przez wciąganie ich do udziału w proce
sach wytwórczych. W  przeciwieństwie do 
pracy najemnej, samodzielne drobne 
warsztaty pracy dają stałe źródła za-

robkowania dla ich posiadaczy, a poza Równolegle z akcją popierania prze- 
tym łatwiej przystosowują się do wy- ' mysłu ludowego i domowego, Fundusz 
magań rynku i wahań koniunktury, uczą 1 Pracy udziela pomocy finansowej na ce-

(samodzielności i zaradności życiowej i 
dają zadowolenie, związane z pomyślny
mi wynikami własnej pracy. Przy prowa
dzeniu tej akcji uwzględniano warszta
ty typu pionierskiego, które w miejsco
wych warunkach dostarczają wytworów  
lub usług w zakresie potrzeb dotychczas 
wcale niezaspakajanych lub zaspakaja
nych w sposób gospodarczo i społecznie  
niewłaściwy (szkodliwe pośrednictwo, 
wytwórczość chałupnicza itp.). Główny  
wysiłek jest skierowany na podniesienie
rzemiosła, na co w roku 1937-38 prze
znaczono z ogólnej kwoty 227.247,60 zł 
107.880, oraz spółdzielczość pracy — zł 
59.700. —

Objawy ostrego przeludnienia wsi 
postawiły przed funduszem Pracy za
danie organizacji dodatkowych zajęć dla 
ludności rolniczej. Ludność wiejska bo
wiem, nie znajdując pełnego zatrudnie
nia w rolnictwie, przechodzi do ośrod
ków miejskich w poszukiwaniu zarobku, 
a zarobku tego znaleźć, niestety, często 
nie może.

Na pierwszy plan wysuwa się tu roz
budowa drobnej wytwórczości wiejskiej, 
przede wszystkim zaś przemysłu ludo
wego i domowego. Na ten cel Fundusz  
Pracy przeznaczył w roku 1937-38 —  
519.000 zł. Akcja prowadzona jest głów
nie za pośrednictwem właściwych izb 
rolniczych.

le usprawnienia gospodarki łąkowej i 
produkcji rolnej. W roku 1937-38 na 

akcję tę przeznaczono 330.000 zł. Pod
stawą udzielania kredytu na ten cel jest 
konieczność usprawnienia gospodarki w  
drobnych warsztatach rolnych. Podnie
sienie wydajności tego rodzaju warszta
tów  pracy związane jest z zatrudnieniem  
większej, niż dotychczas ilości rąk do  
pracy. Specjalny charakter posiadają 
kredyty udzielane przez P'undusz Pracy 
na inne cele, związane z rolnictwem. —  
I tak w roku bieżącym 122.000 zł prze
znaczono na urządzenia specjalne, jak 
sklepy rybne, przetwórcze warsztaty, 
nabiałowe itp. M ieszczą się tu również 
wydatki na akcję zielarską.

Na zakończenie wspomnieć jeszcze 
wypada o subsydiowanej przez Fundusz 
Pracy sumą 1.245.325,60 zł akcji ogród
ków działkowych, będących —  jak wia
domo —  czynnikiem łagodzącym w zna
cznej mierze skutki bezrobocia.

Ogólna ilość działek, powstałych  
przy pomocy finansowej Funduszu Pra
cy, wynosi 48,089. Tworzą one 506 ko
lonii ogródków działkowych. W artość 
plonów, zebranych z tych ogródków w  
okresie jednego tylko roku obliczana 
jest w przybliżeniu na 3,700 tys. zł.

W ymowy tych wszystkich cyfr tłu
maczyć nie trzeba.
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P śęk .zaść Ś hska C kszyńskk^o  
w idziana oczym a G ustaw a M orcinka

O czy całe j P o lsk i zw rócone są obec 
n ie na Ś ląsk C ieszyńsk i —  ziem ię roz 
ciągającą się po obu stronach O lzy , ro 
zerw aną sz tuczną gran icą , a zaw sze po l

ską .
Ś ląsk C ieszyńsk i jest jedną z najp ię 

kn iejszych ziem  po lsk ich . Ł agodne sto 
k i B esk idu , łączą się harm on ijn ie z ży 
w ą i jasną zielen ią kra job razu nado l-  
zańsk iego . Ś ląsk nado lzańsk i —  Ś ląsk  
zie lony m a dziś sw o ją poezję w lite ra 
tu rze . Ś ląsk ten , po obu stronach O lzy  
po łożony , najlep ie j rep rezen tu je znako 
m ity p isarz G ustaw  M orcinek , k tó ry w  
sw o je j pracy o Ś ląsku tak op isu je p ięk 

no Ś ląska C ieszyńsk iego :

„O d po łudn ia zam kn ię ta ta ziem ia  
przed sąsiadem , m iękką, łagodną a w y 
n iosłą śc ianą B esk idu . O d K lim czoka  
poprzez S to łów , B aran ią —  rodzicie l
kę W isły , po tem od C zan to rii przez  
S tożek aż po K ozubow ą, co już u C ze-  
c ’»a zosta ły , idą sznu rem  zie lone gron ia , 
skąd już b liże j do B oga się w ydaje .

I czy w  lecie , czy w  zim ie , z w iosną  
czy na jesień , zaw sze spo jrzen ie ludzk ie  
napo tyka je j krasę . I rozm iłow ać się  
m uszą w n ie j oczy człow ieka , bo ina 
czej być n ie m oże.

W ygląda bow iem jakby kob ierzec  
przedziw ny , boską d łon ią uczyn iony .

Nieco z historii lotów do stratosfery
Już 11 razy próbow ano zdobyć stra to sferę

S tra to sfera zazd rośn ie strzeże sw o 
ich ta jem nic przed ludźm i, k tó rzy co 

raz uporczyw iej usiłu ją ta jem nice te  
zbadać i w yjaśn ić . O tym , jak groźnym  
w rog iem człow ieka jest stra to sfera  
(w arstw a atm osfery ziem sk ie j, znajdu 
jącą się na w ysokości od 10 .000 m .), 
św iadczą dzie je do tychczasow ych jede 
nastu lo tów naukow ych .

Śmierć w balonie

P ierw szym  człow iek iem , k tó ry prze 
kroczy ł do lną gran icę stra to sfery p ła 
cąc za to sw o im  życiem , by ł kap itan ar 
m ii am erykańsk ie j, G ray . D nia 4 listo 
pada 1927 r. w zniósł się on na balonie ,  
lecąc w o tw artym koszu na w ysokość  
12 .900 m . N ieste ty na ziem ię w rócił ba 
lon , przynosząc w koszu zw łok i dzie l

nego lo tn ika.
O trag icznych chw ilach przeżytych  

przez G raya św iadczą pozostaw ione  
przez n iego no ta tk i, p isane pośp ieszn ie  
na k locku drew nianym , a w  ciągu osta t
n ich m inut życia kreślone drżącą , co raz  
słabszą ręką .

K pi. G ray  chcia ł zbadać  w arunk i pa 
nu jące w stra to sferze , przede w szyst
k im  zaś przekonać się , jak reagu je ludz 
k ie cia ło , przebyw ające w rozrzedzo 
nym pow ietrzu . P anow ało w ow ych  
czasach przekonan ie , że człow iek n ie  
m oże żyć na w ysokości ponad 12 .000  
m . naw et, jeśli posiada zapas tlenu do  
oddych an ia . P o prostu ciśn ien ie atm o 
sferyczne na te j o lb rzym iej w ysokości 
jest zabó jczo za n isk ie . G ray postano 
w ił zaryzykow ać  sw ym  życiem , by sp ra 
w ę ostateczn ie w yjaśn ić .

D o w ysok . 9 ,000 m . lo t odbyw ał się  
bez w iększych przeszkód . N a 9 .120 m e 
trach lo tn ikow i zam arzł zegarek i m im o  
dzia łan ia słońca , na pow łoce balonu u-  
tw orzy ł się lód . N a w ysokości 10 .336  
m . —  przykry w ypadek . G ray zrzuca  
pustą bu te lkę po tlen ie . U padając , zry 
w a ona an tenę . M ilkn ie rad io , k tó rego  
dźw ięk i tow arzyszy ły p ilo tow i. T em pe 
ra tu ra 40 st. m rozu .

W  chw ili, k iedy balon przek raczał 
do lną gran icę strato sfery , —  lo tn ik co 
raz bardzie j tracił sw e siły . L edw o trzy 
m ał się na nogach , ręce odm aw iały m u  
posłuszeństw a. N a k locku drew nianym  
znalez iono osta tn ie , w ypisane n iew yraź 
n ie , słow a p ilo ta :

„N iebo m ocno n ieb iesk ie , słońce po 
w iększone, p iasek zuży ty , w ysokość 40  
ty s. stóp (12 .160 m .), duszne pow ie 
trze" .

W  chw ilę po tem  p ilo t zem dla ł. P ra 
cow ał dale j barog raf, no tu jąc m echan i
czn ie w ysokość . G ray um ierał pow oli. 
M iał jeszcze na ty le sił, by pociągnąć li
nę od k lapy balonu i w ypuścić gaz . 

D zięk i tem u balon zaczął opadać i oko-

P o lok C zan to rii w g łąb rozw arte j na  
śc ieża j do liny , snu je się w ąsk i, sreb rzy 
sty paseczck W isły , łu szczy się rozsia 
nym zło tem słoneczkow ym . przew ija  
m iękko  m iędzy  w zgórzam i i kępam i, zn i
ka na drobną chw ilkę , po tem  znow u w y 
ciekn ie sreb rem i b ieży , b ieży , aż w  
tam te j m glisto śc i pod n iebem u ton ie . 
O dw rócić za za słońcem , oczy po lecą w  
zie loną g łęb inę , w  urzek liw ą do linę O l
zy , k tó rą C zech posiad ł. Ś rodk iem je j 
pom iędzy o lszynam i przelew a się ciem 
naw a w oda O lzy , św ię te j rzek i śląsk ie :, 
przez poetów um iłow ana, w p ieśn iach  
sław iona . O d B aran ie j ko ło Jab łonko 
w a, gdzie Jackow ie m ieszkają i aż po  
C ieszyn , po w ieże P iastow ską, po skali
stym . zębatym dn ie ciekn ie i dzw on i 
szk lanym szm erem , po tem już w ędru je  
po lam i pow olna , sta teczna , m ija p ia 
stow sk i F ryszta t, m ija B ogum in , do O -  
dry się w lew a i w ędru je w  św ia t.

Ś ląsk zie lony , a zw łaszcza B esk idy  
śląsk ie stanow ią p łuca o lb rzym iego o-  
kręgu przem ysłow ego , Ś ląska czarnego . 
G dzieżby człow iek m ógł się sch ron ić w  
w olną chw ilę przed tym i dym am i i sa 
dzą . jak n ie do B esk idów ? N adejdzie  
n iedzie la czy św ię to , a zaro ją się asfal
tow e drog i i szosy śp ieszącym i sam o 
chodam i i m otocyk lam i, przeludn ia ją

ło 6 w ieczo rem  lądow ał na drzew ie . W  
I koszu znalez iono lo tn ika m artw ego . O -  

bok leża ły in strum en ty pok ładow e, k tó 

re pozw m lily na od tw orzen ie przeb iegu  
tego dram atycznego lo tu .

Pierwsze loty Piccarda

P o tym  p ierw szym  stra to sferycznym  

i loc ie sta ło się jasne , że ty lko w zam 
kn ię te j herm etyczn ie gondo li m oże czło 
w iek bezkarn ie przek roczyć gran icę  
stra to sfery . G ondo lę taką budu je pro f. 

A ugust P iccard .
D nia 27 m aja 1931 r. w znosi się on  

w zam kn ię te j gondo li na w ysokość  
15 .781 m . B alon lądu je po tem na lodo 
w cu w  T yro lu .

W  przesz ło rok po tem  pro f. P iccard  
ponaw ia próbę lo tu do strato sfery . O -  
siąga w ysokość 16 .201 m ., lądu jąc szczę 
śliw ie na po lu i zdobyw ając św ia tow y  
rekord w ysokości.

N ied ługo cieszy  się pro f. P iccard  tym  
reko rdem . W  roku 1933 trze j p iloc i ro -  

Isy jscy rów nież w zam kn ię te j gondo li 
w znoszą się na w ysokość 18 .500 m .

Rekord amerykański

W  rok późn ie j odbyw a się lo t am e 
rykańsk i. T rzej lo tn icy w ojskow i, 

T abela  sirafosferycznych

D ata startu R ok Z ałoga
M iejsce  
startu

W ysokość
P o jem ność  

balonu
U w agi

4 lis topada 1927  r. kp t. G ray S co tt F ield  
U S A

12 ,900 m 2 .247 m 3 G ray zm aił 
w  czasie lo tu

27 m aja 1931  r. pro f. P iccard  
P aw eł K ipfer

A ugsburg  
(B aw aria)

15 .781 m 14 .000 m 3 lądow ał na  lodow cu  
w  T yrolu

18 sierpn ia 1932  r. pro f. P  ccard  
M ax C osyns

Z urych 16 .201 m 14 .000 m 3 lądow ał ko ło  
jez io ra G arda

30 w rześn ia 1933  r. P rokofief M oskw a 18  500 m 22 .470 m 3

30 styczn ia 1934  r. załoga ,,O sso -  
aw iach im “

L en ingrad 22 .000  m 22 .000 m załoga zg inęła , 
ba lon spad ł

■ 28 lipca 1934  r. m jr K epner 
kp t. S tevens  
kp t. O rv ill

P ldn  D ako ta  
U S A

IS  000  m 84 .270 m ' ! balon pęk ł, załoga  
uratow ała  się  ska- 
cząc ze spado 
ch ronam i

18 sierpn ia 1934  r. dr M C osyns  
M . van der E lst

H our H a  van
A rdeny

16 .000 m 14 .000 m ’ lądow ał w  Jugo 
sław ii, przelatu jąc  
1000 km

23 paźdz :er, 1934  r. dr Jan P iccard  
z żoną Jeannette

L otn . F orda  
w D etro it

17 .000  m 16 .850 m 3 lądow ał w C ad iz  
O hio

12 lipca 1935  r. kp t S tevens  
kp t. O rv ill

P ldn .D ako ta 
U S A

— 93 .930 m 3 balon 'sp łonął 
w chw ili startu

11 lis topada

?

1935  r.

1938  r.

kp t. S tevens
kp t O rv ill

kp t. B urzyńsk i
dr Jodko

N ark iew icz

D ko ta  
U S A

D olina C ho  
cho low ska

22 .066  m  
i

?

93  930 m 3

120 .000 m :i

się pociąg i, zm ierza jące w  k ierunku om 
g lonych z lekka gron i besk idzk ich , a  

sam e gron ie , w szystk ie śc iany górsk ie , 

m iedze w ąziu tk ie i w ądo lce D ziechcin - 
k i, B iałe j i C zarnej W isełk i zam ien ia ją  

sic jakoby w odpustow e drog i, k tó rym i 
w ędru ją n iedzie ln i pątn icy . C iche lasy  
R ów nicy , C zan to rii. S tożka . B aran ie j i 
K lim czoka w ypełn ia ją się po w ierzch  
daleko śp iew em  i sp lą tanym  naw oływ a 
n iem  się tu rystów , n iefrasob liw ym i śm ie 
cham i i baraszkow an iem o dziec innej 
jak ie jś naiw ności i prostoc ie . B esk idy , 
to jedno w ielk ie uzdrow isko d la ner
w ów ludzk ich , w yczerpanych zaw ro t
nym  tem pem  fab ryk i d la p łuc , zduszo 
nych dym em  i czadem , i d la serca , w y 
ja ław ianego tw ardym i w arunkam i pra 

cy .

A k iedy śn ieg spadn ie i w szystk ie  
tam te sz laki tu rystyczne zasyp ie w yso 
ko . drzew a zaś ob ierze w  czanate p łach 
cie i zsypu jące się szrony , k iedy  cały  ten  
podn iebny obszar zam ien i się w jakąś  
baśń o szk lanej górze , w ogród zacza 
row any , w k tó rym  jeno cisza dzw on i a  
słońce sk rzy się m row iem  m igo tliw ych  
łu seczek —  w ów czas po sk łonach gór 
sk ich i gron iach b łąkają się rozradow a

ne grom ady narc iarzy 4 '.

w śród n ich zaś baw iący obecn ie w P o l

sce m jr. S tevens, w znoszą się na w yso 

kość 18 .000 m . L otn icy są jeszcze pod  
w rażen iem trag icznej katastro fy , k tó ra  
się w ydarzy ła 30 styczn ia tegoż roku z  
balonem arm ii ro syjskie j. B alon ten o-  
siągnął w ysokość 22 .000 m . i w drodze  
pow ro tnej pęk ł. W  katastro fie zg inęło  
trzech p ilo tów .

Z ałoga am erykańska rów nież prze 
ży ła trag iczne chw ile . N a w ysokości  
18 .00 m . zauw ażono rozdarcie pow łok i 
w do lnej częśc i balonu „E xp lo rer I" . 
Z ałoga śledziła z zapartym tchem , jak  
stopn iow o odryw ała się pow łoka. N a  

j w ysokości 5 .000 m etrów trzej dzie ln i o-  
ficerow ie w yszli na górną p la tfo rm ę  
gondo li i tam  sta li n iem al do osta tn ie j 
chw ili, czekając , k iedy trzeba będzie  
skoczyć ze spadochronem . N a szczę 
śc ie balon napełn iony by ł helem  —  ga 
zem  n iepalnym , gdyż inaczej w szyscy  by  
zg inęli. L ot ten zakończył się szczęśli
w ym skokiem załog i. G ondo la zosta ła  
zn iszczona kom ple tn ie .

P o k ilku la tach w innych kra jach  
następu je druga próba lo tu am erykań 
sk iego . 12 lipca 1935 r. startu je now y  
balon . P osiada n ieno tow aną do tychczas  

■ ob ję tość 93 .930 m . sześć ., jest napełn io 

ny w odorem . Z decydow ano się bow iem  
na w odór, m im o jego palności, gdyż hel 

m a m niejszą siłę nośną .

B alon by ł już go tów  do lo tu i załoga  
przygo tow yw ała się do zajęc ia m iejsc  
w  gondo li. N agle nastąpiła straszna eks 
p lozja . W ybuch ł w odór. W ypadku z  

ludźm i n ie by ło . O bsłudze balonu udało  
się na czas odb iec od m iejsca startu i u-  
n iknąć zaduszen ia przez po tężne fa łd*  
ciężk ie j pow łok i, k tó ra spad la po w y 
buchu na ziem ię .

22 kilometry w górę!

D opiero trzec i lo t am erykańsk i ba 
lonu ,,E xp lorer II" koronu je żm udne  
w ysiłk i S tevensa i tow arzyszy w dzie 
dzin ie podbo ju stra to sfery . B ez prze 
szkód w znoszą się lo tn icy na now ym  
balon ie napełn ionym helem , osiągając  
do tychczas n iep rzek roczoną przez n iko 
go w ysokość 22 km .

Z daw ałoby się, że w ysokość taka n ie  
przedstaw ia n ic trudnego do przebycia .  
A jednak ... no ta tk i pozostaw ione przez  
uczestn ików lo tów stra to sferycznych , 
św iadczą najw yraźn ie j o tym , jak zabó j
czą jest stra to sfera , jak ie n iespodziank i  
czyhają w n ie j na człow ieka . Jednocze 
śn ie sp raw ozdan ia uczestn ików  tych lo 
tów najw ym ow niej w ykazu ją , że jeśli 
sam  lo t trw ać m oże najw yżej 12 godzin ,  
to przygo tow an ia do n iego trw ają 2 la 
ta . N ajd robn ie jsze naw et przeoczen ie  

grozi katastro fą .

Stalowe nerwy

N iebezp ieczna jest chw ila startu . 
N ajsłabszy naw et podm uch w iatru m o 
że iiszkod^ iY pow łokę i m oże spow odo 

w ać w ybuch w ou . m iejsza na 
w et rv sa  ,,~’ce m oże
stać się przyczyną  ' ’ "ondo li
m oże zab raknąć tlenu , n ieostrożne ope 
row an ie balastem  m oże nadać balonow i  
dużą szybkość . P ilo t jego i tow arzysz  
m uszą być ludźm i o sta low ych ner 
w ach i. śm iało patrząc w oczy n iebez 
p ieczeństw u , pam iętać o najdrobn ie j
szych naw et szczegó likach , k tó rym u-  
chyb ien ie grozi śm ierc ią . Jednocześn ie  
m uszą pam iętać o kon iecznych pom ia 
rach naukow ych , boć celem lo tu jest 

służba nauce .

Dlaczego Dolina Chochołowska?

L oty stra to sferyczne m uszą się od 
byw ać w zupełn ie innych w arunkach , 
n iż zw yk łe lo ty balonow e. W  chw ili 
w znoszen ia się pow łoka balonu stra to 
sferycznego w  m iarę napełn ian ia je j w o 

dorem , m usi ona być ch ron iona przed  
n iebezp iecznym i podm ucham i w iatru . 
P on iew aż balon go tow y już do startu  
posiada w ysokość do 120 m etrów , naj
w iększą gw arancją bezp ieczeństw a  
przy starc ie daje te ren w postaci ko tli
ny , o toczonej ze w szystk ich stron w yso 
k im i szczy tam i. D latego też p ierw otn ie  
pro jek tow ano zo rgan izow ać start po l
sk iego balonu z do liny  O jcow a. S pecja l
na kom isja doszła jednak do w niosku ,  
że jest to do lina za m ała . P o d łuższych  
badan iach w ybrano osta teczn ie D olinę  
C hocho łow ską, o toczoną ze w szystk ich  

stron dość w ysok im i szczy tam i. S am a  
D olina bow iem znajdu je się na w yso 
kości 1 .140 m etrów nad poziom em m o 
rza .a o taczające ją szczy ty w znoszą się  
w sto sunku do n ie j na w ysokości 600  

do 800 m etrów .
O chw ili startu zadecydu ją m eteo ro 

lodzy . M uszą on i na k ilka godzin przed  
tym  przew idzieć , jaka będzie pogoda w  

do lin ie oraz stw ierdzić, że n ie będzie  
w iatru , k tó ryby m ógł spow odow ać ka 

tastro fę .

O tfród l w sn inaczv w P aryżu
P A R Y Ż , raryżam e w osta tn ich la 

tach odkry li n ie ty lko narc iarstw o , ale  

zauw aży li także , że w ielu m łodych P a-  

ryżan upodobało sob ie od d łuższego  

czasu tu rystykę w ysokogórską. P on ie 
w aż w ielu am ato rów  górsk iej w sp inacz 

k i n ie m a po jęc ia o te j trudnej sz tuce , 

a jeszcze w ięcej jest tak ich , k tó rzy z  
pow odu braku środków m ateria lnych  

n igdy praw dopodobn ie w te renach gór
sk ich n ie będą —  założono szko łę tu ry 
styk i w ysokogórskie j, w  k tó re j jedn i bę 

dą uczyć się te j sz tuk i ,a drudzy znaj
dą m ożność w yładow an ia sw o ich zam i
łow ań . W  tym  celu w ynaję to specja lny  
ogród do ćw iczeń , a nad to w ynajęto  
szereg ob jek tów fab rycznych i dachy  

w ysok ich kam ien ic , gdzie po w prow a 
dzen iu urządzeń ochronnych am ato rzy  

tego spo rtu  będą m ogli odbyw ać n iebez 

p ieczne ćw iczen ia .
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— Nudzi się. biedactwo?! Już 
nie ma morfiny ani whisky?... Wy
noś się stąd w tej chwili! — wrza
snął Lawrence.

Łyżeczka wyślizgnęła się z pal
ców Johna. Spojrzał ze strachem 
r.a rozjuszonego starca, który zro
bił taki ruch, jak gdyby chciał u- 
derzyć syna ciężką lagą.

Archie podniósł się, nie zdradza
jąc pośpiechu. Skrzywił się i ski
nął głową Johnowi.

— Jak pan widzi, panie Harrigan 
nasze stosunki rodzinne pod wzglę
dem serdeczności pozostawiają nie
co więcej do życzenia. Nie przy
wiązujemy zbytniej wagi do form 
towarzyskich... Mam nadzieję, że 
dziś się jeszcze spotkamy.

Ojcu też skinął głową i odszedł 
powolnym krokiem, powłócząc no
gami, jak gdyby były do nich przy
mocowane jakieś ciężary.

Lawrence poruszył bezdźwięcz
nie wargami, posyłając synowi nie
nawistne spojrzenie.

-— Formy towarzyskie!... — zachi 
chotał nagle. — Zachciało się te
mu panu form towarzyskich! Do
bry sobie!... Niech się pan z nim 
nie zadaje, John. Jeśli w siebie 
nie pompuje morfiny, to pije bez 
miary, jeśli nie pije, to bierze pa
pier i gryzmoli jakieś liczby. Jest 
największym głupcem z nas wszy  st 
kich. Zaraz to panu wytłumaczę: 
z trzaskiem i haniebną awanturą 
wyleciał z pułku, ponieważ został 
przyłapany na nieuczciwej grze w 
karty. Teraz tu sterczy nic nie ro
biąc i tylko czeka na moją śmierć, 
aby wszystko, co odziedziczy, prze
grać w klubach londyńskich.

Podparł się laską i wstał ocię
żale.

John też się podniósł. Pobyt w 
Lawrence Court nie przedstawiał 
się zachwycająco, zżymał się na sa
mą myśl, że będzie stale świadkiem  
nieporozumień i ostrych starć ro
dzinnych. Staruszek cierpiał nie
wątpliwie na chorobliwą podejrzli
wość i stroskany John zapytywał 
siebie w duchu, kiedy nastąpi pier
wsze starcie między nim a jego 
chlebodawcą. Nieostrożne słowo 
mogło każdego dnia wywołać bu
rzę, która tym się kończy, że go La
wrence wyrzuci z domu.

Idąc przez hall spotkali panią 
Stellę Bardwell. Ku najwyższemu 
zdumieniu Johna nie zwróciła wca
le uwagi na brata; minęła ich w 
milczeniu, patrząc na obu, jak gdy
by byli powietrzem, i znikła w swo 
im pokoju, położonym we wschod
niej części domu.

Lawrence popatrzał z ukosa na 
młodego człowieka, który west
chnął z ulgą, ponieważ wbrew prze- 
widywaniam dziwak nie skorzystał 
ze sposobności, by odmalować cha
rakter siostry w najczarniejszych 
kolorach i ostrzec swego sekretarza 
przed „złośliwym i podstępnym 
pawianem”. W każdym razie lu
dzie, których John do tej pory po
znał. według twierdzenia gosnoda- 
rza byli zdolni do nikczemności.

Staruszek pchnął drzwi wejścio
we i wyprowadził Harrigana do 
parku oddzielonego od domu nie
wielkim strzyżonym trawnikiem.

John dopiero teraz ujrzał w całej 
okazałości olbrzymi piętrowy bu
dynek, którego dach był uwieńczo
ny kilkoma wieżyczkami. Dom, o- 
toczony z trzech stron starymi drze 
wami parku, wychodził od wscho
du na rozległe równe pole, które 
przecinała droga, obramowana 
krzakami i prowadząca na dworzec 

kolejowy*

Pole miało okcJo pięćdziesięciu 
jardów szerokości i opierało się o 
las.

Dwór miał formę czworoboku. 
Wzdłuż jego południowej strony 
ciągnęły się stajnia, wozownia i 
niewielki domek, w którym we
dług oświadczenia Lawrence‘a mie 
szkali służący Preble, kucharka i 
stangret Rankin, „notoryczny pi
jak”.

Dotarli wreszcie do starej baszty 
— drzwi ze starego zczerniałego 
dębu były zasłonięte kratą żelazną. 
Lawrence wytłumaczył, że do wie
ży nie wolno wchodzić, ponieważ 
może ona runąć w każdej chwil. 
Ta okoliczność zmartwiła nieco 
Johna, gdyż zmurszałe baszty pocią 
gały go ze szczególną siłą.

Uszli jeszcze kilkanaście kroków 
i staruszek oświadczył, że ma dość 
spaceru, że poza tym w parku jest 
za dużo wilgoci, której nie znosi 
w ogóle. Zawrócił, nie czekając 
na odpowiedź i udał się w powrot
ną drogę.

John został sam. Im dłużej prze- 
bywał w tym dworze, tym więcej 
czuł się jak na pustkowiu. W grun
cie rzeczy jego sytuacja była nie 
do pozazdroszczenia. Stary dziwak 
prowadził otwartą wojnę ze wszyst 
kimi mieszkańcami domu, więc on, 
jako sekretarz i poniekąd zaufany 
Lawrence‘a, nie mógł liczyć, aby 
sie doń ustosunkowali przychylnie.

To wszystko pozostawiało wiele 
do życzenia. W najlepszym razie 
mógł się spodziewać, że zajmie o- 
kreślone stanowisko choćby dlate
go, że Edwin Lawrence sam je u- 
stali, przedstawiając swojego se
kretarza domownikom i służbie w 
sposób przesądzający ich przyszłe 
wzajemne stosunki.

Archie Lawrence nie zrobił na 
nim złego wrażenia, być może dla
tego, że od pierwszej chwili nie o- 
kazał otwartej wrogości jak pani 
Bardwell, której wczorajsze zja
wienie się w hallu do tej pory wspo 
minął z przykrością.

Według wszelkiego prawdopodo
bieństwa rodzina starego Lawren- 
ce‘a będzie uważała Johna za dar
mozjada i szpiega i Pan Bóg ra
czy wiedzieć, jakie nieprzyjemne 
następstwa mogło to spowodować.

Okrążywszy starą wieżę spo
strzegł John strumyk biegnący 
przez park. Jego brzegi na dość 
szerokiej przestrzeni były pokryte 
ciernistymi krzakami. Im bardziej 
się John oddalał od domu, z tym 
większą trudnością się posuwał 
Z pewnością ani jeden mieszkaniec 
Lawrence Court nie zapuszczał się 
nigdy w tę część parku.

Po kilku minutach wąski potok 
zginął za ścianą gęsto splecionych, 
niemożliwych do przedarcia się 
krzewów i John zawrócił z przy

krością.
Wokół panowała przygnębiają

ca cisza. Chwilami z cichym trza
skiem ułamała się sucha gałązka, 
spadając na ziemię, słońce złociło 
czerwone liście buków i żółto 
wiązów. Początek października 
był bardzo zimny, ale teraz lato, 
zdawało się, jeszcze raz powróciło. 
Gwizdały pracowite kosy, w powie 
trzu unosił się zapach więdnącej 
trawy. Melancholijny nastrój je
sienny udzielił się mimo woli Har- 
riganowi, budząc w nim smutne 

myśli.
—»Głowa do góry, John! — zawo

łał nagle do siebie. — Jeszcze nie 
ma powodu do rozpaczy, bo wszyst
ko się może skończyć dobrze.

Uszedł kilkadziesiąt kroków i na 
gle usłyszał stłumiony gwar gło
sów. Osoby prowadzące rozmowę 
musiały się znajdować w pobliżu 

starej wieży. Tych głosów John 
nie znał. Zatrzymał się mimo wo
li. Rozumiał, oczywiście, że przy
zwoity człowiek nie powinien pod
słuchiwać, lecz znalazł się w sy
tuacji poniekąd przymusowej. Nie 
chciał się spotkać z ludźmi, którym 
dotąd nie był przedstawiony, poza 
tym wołał się nie narażać na kpią
ce uśmieszki, gdyby na pytanie, co 
tu robi, oświadczył, że ma prawo 
spacerować po parku, ponieważ 
jest sekretarzem pana aLwrence‘a.

W tym momencie odezwał się 
ostry głos kobiecy:

— Nie rozumiem ciebie. Mam 
wrażenie, iż ciągle zapewniasz, że 
znajdujemy się w sytuacji wprost 
poniżającej. Przecież tyle razy wał
kowaliśmy tę sprawę. Robert i Łu
cja są w równym stopniu zaintere
sowani. Więc na co czekamy?

— Tak... — wahając się odpowie
dział mężczyzna — ale nie jestem 
pewny Archie’go.

— Archie? Od kiedyż on ma 
własną wolę? Chyba wiesz dosko
nale, jak z nim jest. Nie, Archie‘go 
nie uważam wcale za przeszkodę.

— Hm... dałeś mu te rzeczy?
— Ani myślę!
— Szkoda... bo zdaje mi się, że 

on jest znów niespokojny. Praw
dopodobnie już nie ma...

— Zwykłe objawy. Nie, jeszcze 
nie czas. Może jutro, może poju
trze... pst! ktoś tu idzie...

Chwila ciszy.
John stał nieruchomo. Serce w 

nim waliło młotem.
— Nie ma nikogo... Twój ojciec 

jest teraz z pewnością na górze z 
tym bubkiem. Już go widziałeś?

— Służba mnie nic nie obchodzi.
— Ale bardzo nieprzyjemnie, że 

właśnie w tym czasie ktoś obcy tu 
się usadowił.

— Niezmiernie trafne spostrze
żenie! — rozległ się kpiący śmiech. 
— Przypuszczam, że Łucja nie bę
dzie się bardzo gniewała, gdy tu 
spotka młodzieńca. Chociaż może 
go będzie unikała, a nawet przed 
nim uciekała. Już nie raz tak by
łe... Patrz, Stella wyszła z domu...

— Aha... Wygląda, jak gdyby 
wypiła przed chwilą cały litr octu.

Coś cicho trzasnęło w zaroślach. 
John usłyszał oddalające się kroki. 
Stał jak wrośnięty w ziemię sta
rając się zrozumieć sens mimo woli 
podsłuchanej rozmowy, lecz da
remnie sobie łamał głowę. Zapa
miętał w każdym razie tyle, że ko
bieta przemawiała stanowczo, a 
mężczyzna bojaźliwie i niepewnie.

John powędrował znów do koń- ( 
ca potoku, wrócił i mijając więżę 
od Zachodu wyszedł na tyły dwo
ru. Gdy się zbliżał do strzyżonego 
trawnika, ujrzał Archie’go Lawren 
ce‘a, stojącego w bramie stajni.

— No, co panie Harrigan, był 
pan na spacerze? — Nie ma tu nic 
specjalnie ciekawego. Największą 
osobliwością jest niewątpliwie ro
dzina Lawrence‘ów. Czy pan już 
poznał moją siostrę i szwagra?... 
Nie jeszcze?... No, tak, to jest zu
pełnie podobne do ojca. — Rozej
rzał się na wszystkie strony, jak 
gdyby nie wiedział, w jakim kierun 
ku ma się udać.

Podrapał się w zamyśleniu w 
brodę i John zauważył, że jego dłoń 
drżała. Robił wrażenie zakłopota
nego i nieco zawstydzonego, krzy
wił się przy tym i jakby węsząc, 
pociągał nosem. — Może pan się 
przejdzie ze mną do tej części par
ku... oczywiście, jeśli pan ma czas 
i chęć...

— Ależ z największą przyjemno
ścią! — zapewnił go pośpiesznie 
Harrigan. — Teraz nie mam nic do 
roboty.

■— Nie, chodźmy tą dróżką. Jest 
szersza od innych, więc możemy o- 
bok siebie iść. Czy to prawda, że 
pan jest strasznie zawzięty na 
wszelkie gry?

John roześmiał się szczerze.
— Przyznam się, że uwaga, któ

rą zrobił pan Lawrence...
— Rozumiem — przerwał Archie. 

— Chciał mnie dotknąć poprostu. 
Nie wyobrażam sobie, by rozsądny 
człowiek potępiał grę. To jest też 
praca nie gorsza od każdej innej. 
Zatrzymał się nagle i położył dłoń 
na ramieniu Johna. — Jak pan są
dzi w ogóle, ile już czasu pracuję 
nad systemem gry w ruletę?

— O... wynalazł pan system?!... 
— zawołał powściągliwie Harrigan.

Wprawdzie miał mętne pojęcie o 
rulecie, sądził jednak, że człowiek 
nigdy nie zdoła ujarzmić tej ma
szyny.

— No, tak! Oczywiście, tak! —  
odparł Archie, poruszając nerwowo 
palcami. — Wypróbowałem już 
pięćdziesiąt systemów, lecz wszyst
kie się okazały do niczego. Dopie
ro niedawno wpadłem na właści
wy sposób. Nie mówię, że on jest 
stuprocentowo nieomylny, ale... 
prawie pewny. Musze dodać, że 
takiego... no, murowanego systemu 
nie ma w ogóle. Tym określeniem, 
a raczej twierdzeniem, różnię się 
zasadniczo od innych graczy, któ
rzy są przeważnie skończonymi 
głupcami. Mój sposób gry polega 
na tym, że nie ma żadnych syste
mów... względnie na tym, że je 
zmieniam ciągle.

Posuwali się wolnym krokiem. 
John miał bardzo nieszczęśliwą 
minę.

— Jednak zdarzały się wypadki 
rozbicia banku — wtrącił niepew
nie.

— Owszem, ale nie tak często, 
jak o tym piszą dzienniki. Rekla
ma, rozumie pan?... Posługując się 
moim systemem, może pan ciągle 
wygrywać. Skromnie, oczywiście. 
Dziesięć, dwanaście funtów dzien
nie... Trzeba tylko uważać i w po
rę przerwać grę. Mój system opie
ra się przede wszystkim na wycze
kiwaniu.

John szukał w pamięci jakiejś 
uwagi, którą mógłby udowodnić, 
że się orientuje nieco w tych spra
wach, lecz Archie Lawrence po 
chwilowej przerwie podjął przeko
nywująco:

— Jak nadmieniłem — dziesięć, 
dwanaście funtów dziennie. Nie
kiedy nawet dwadzieścia. Niezły 
interes, prawda?

— Długo trzeba grać?

— Trudno określić, panie Harri
gan. Jednego dnia pan będzie miał 
swoją dniówkę po dziesięciu ude
rzeniach, drugiego dnia to potrwa 
dłużej.

Znaleźli się na małej polance z 
altanką po środku.

—  Wejdźmy, odpoczniemy chwil- 

। kę.

Archie rozejrzał się dokoła, o- 
tworzył drzwi i wszedł. John po
dążył za nim.

Na kamiennej posadzce ułożonej 
z kwadratowych płyt stał okrągły 
stół i dwa plecione fotele, w głębi, 
pod ścianą drewniana ławka.

— Niech pan siada.... — szepnął 
Archie.

Odsunął na bok drewnianą ław
kę, pochylił się, podważył jedną z 
płyt posadzki i sięgnął do lochu, 
który jak się zdawało, był dość głę- 

• boki.

I (Dalszy ciąg nastąpi)
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łe c z eń s tw o o p o p a rc ie im p rez y . — C z y s ty  

z y sk p rz ez n ac za s ię d la n a jb ied n ie jszy c h n a 

sz e g o m ia s ta .

0 O p ła ty sz k o ln e w P a ń stw o w y m  L ice u m

KKO ni! Bi A

i G im n cz ju m  w  W ąb rz eź n ie . D y re k cja k o m u n i

k u  e , ż e m ło d z ież y o g ło sz o n e ju ż d e cy z ją R ad y  

P e d ag o g icz n e j c o d o u lg w  o p łac ie ta k sy a d m i

n is trac y jn e j i ro z d an o b lan k ie ty P K O . n a sp ła 

tę ta k sy . W  m y śl o b o w iąz u jąc y c h p rz ep isó w  

ta k sa je s t p ła tn ą z p o c zą tk iem  ro k u sz k o ln eg o ,  

z a te m  ro d z ic e , k tó rz y je szc z e n ie w p ła c ili ta k sy , 

o c z ek u ją c d e cy z ji R a d y P e d ag o g icz n e j w sp ra 

w ie u lg —  w in n i w p łac ić ta k sę b e zz w ło c zn ie .

R ó w n ież n a leż y ju ż -w p łac ić sk ła d k ę n a  

K o ło R o d zic ie lsk ie w  k a n c e la rii z a k ła d u , lu b u  

sk a rb n ik a K o ła R o d zic ie lsk ie g o p . C h w iał-  

k o w sk ie g o .

© Z m ian y w łasn o śc i n ie ru ch o m o śc i m iej

sk ich N ieru c h o m o ść p . G ło w ac k ie g o w R y n k u  

w  W ą b rze ź n ie p rz esz ła d ro g ą k u p n a z a 4 8 .0 0 0  

z ł n a w ła sn o ść k s , p ro b o sz c z a M arcin a K o 

w n a c k ieg o z W ro ck , w sp ó łw łaśc ic ie la fo lw ark u  

w L ip n icy p o w . w ą b rz esk ie g o .

N ieru c h o m o ść p rz y u lic y W o ln o śc i n r 5 7 , 

n a b y ła o d in ż . D z ie rż y ń sk ie g o p . Z o fia S ło m -  

c z e w sk a z G ru d z ią d z a z a z ł 5 .5 0 0 , z a ś n ie ru 

c h o m o ść p rz y u lic y W o ln o śc i 5 8 ró w n ie ż o d  

in ż . D z ierż y ń sk ieg o p . H . G a rcz y ń sk i z W ą 

b rze źn a z a c en ę 6 ,5 0 0 z ł.

• N o w e w y cz y n y k ra d z ież y g a rd ero b y p o  

w siac h . W  o s ta tn ich d n iac h n iew y ś led z o n a d o 

tą d b a n d a z ło d z ie jsk a g ra so w a ła w o śc ien n y m  

p o w ie cie L ip n ie .

W  m iejsc o w o śc i K o lo n ia Z ę b o w o o k ra d z io 

n y z o s ta ł ro ln ik P u sza k o w sk i Ł u cja n p rz ez w d a-  

m y w a cz y , k tó rzy w e szli p rz ez o k n o d o m ie sz 

k a n ia i z a b ra li ró ż n ą g ard ero b ę m ę sk ą i d a m 

sk ą o ra z b ie liz n ę w  ró w n o w a rto śc i 3 0 0 z ł.

W  Ł ą ży n ie n a to m ias t w y k ra d z io n o w te n  

sa m  sp o só b u Jan ic k ie g o B ro n is ła w a ró w n ież  

g a rd ero b ę i b ie liz n ę w w a rto śc i z ł 2 0 0 . a w ' 

■d o d a tk u c a z ł 5 0 w g o tó w c e .

A  w ięc n a leż y s ię m ie ć n a b a c zn o śc i p rz e d  

n ie p o ż ą d a n y m i g o śćm i —  z w ła szc za n a w si.

© P so ta k a ry g o d n a. —  W  so b o tę w  w cz es 

n y c h g o d zin a ch  ra n n y ch k to ś , k to  w id o c zn ie n ie  

m a z ro z u m ie n ia d la o b e cn ie s ię p rz ep ro w ad z a-  

;ą ce j a k cji u p ię k sz a n ia m ias ta p rz ez o d n o w ie 

n ie fa sad b u d y n k ó w , w y w ró c ił n a u licy W o l

n o śc i b e cz k ę z w a p n e m  n a c h o d n ik , w y rz ąd z a 

ją c ty m sa m y m w łaśc ic ie lo w i b u d y n k u o d n a 

w iają ce g o s ię , sz k o d ę i z a n iec z y sz c z a ją c ró w n o 

c z eśn ie u lic ę . W y b ry k te n z as łu g u je n a d o 

tk liw ą k a rę .

© L o ty p ro p a g an d o w e n a d W ąb rz eź n em .  

W cz cra 'sz e lo ty n a d W ąb rz e źn e m  u rz ąd z o n e w  

ra m a ch O b c h o d u 1 5 T y g o d n ia L O P P ,, c ie szy ły  

s ię n a d zw y cz a jn y m z a in te re so w a n iem p u b licz 

n o śc i, k tó ra tłu m n ie w y leg ła n a im p ro w iz o w an e  

p o le lo tn 'c ze n a te ren a ch p . P u ty k o w sk ie g o .

A m ato ró w  n a lo ty b y ło n a d e r w ie le , p rz e 

d e w sz y s tk im o d z n a c z a ła S ię z ap a łem  d o b u 

ja n ia w p o w ie trz u , p łe ć p .ę k n a z m ło d z ie żą  

n a c z e le . P rz y k ład n a  b ra w u ra m ło d y ch u d z .e liła  

s ię s to p n io w o i s ta rsz y m , k tó rz y  m a so w o g a rn ę 

li s ię d o sa m o lo tu .

N ies te ty n ie b y ło m o ż n a z asp o k o ić in te n -

c y j g ó rn o lo tn y c h , w sz y s tk ich a m a to ró w lo tn i

c tw a , k tó rz y z ż alem  z re zy g o n aw ć m u sie li z  

sw o ich o d w a ż n y ch z am ia ró w .

P u b licz n o ść ś led z iła z u w ag ą w sz y s tk ich ,  

k tó rzy o d w aż y li s ię n a lo t i p o d z iw ia ła e w o 

lu c je p ilo tó w . C e l p ro p a g a n d o w y te j im p rez y  

z e s ta l n a .z -u p e łn le j o s ią g n ię ty .

U d zia ł w lo ta ch b ra li p p .: G o lik , p ro f, g i

m n a zju m , K u ja th , B ia łó w n a , u c z . g im n az ju m ,  

R o g o w sk a F e lic ja , S zy m a ń sk a S tefa n ia , P o k o -  

ro o fsk i, se k re tarz O b . P o lw . L O P P .. L ed w o -  

c h o w sk a M a ria , u c z . g im n ., G rz e g o rc z y k o w a , 

S z cz u k ó w n a Ja n in a , u cz . g im n  , G rab o w sk a , u c z . 

g im n ., Je z iersk i F ilip . B ry k s , G e rk e , K a m iń sk i,  

sk a rb n ik L C P P ., G asz y ń sk i A lek sa n d e r, Ś liw iń 

sk i, fo to g ra f .

® O fiary n a L O P P . w p ły w ają w d a lsz y m  

c ią g u i to ; o d c z ło n k ó w C ec h u P iek a rsk ie g o  

1 0 .5 0 z ł; G ro n a N au c zy c ie lsk ieg o S z k o ły M ę s 

k ie j 3 ,2 0 ; B rac tw a K u rk o w e g o ’ 6 ,2 0 ; P rac . U b . 

S p o ł. 1 ; C zło n k o w ie C e ch u F ry z je rsk ie g o 6 .7 0 . 

W y d zia ł S o k o lic w W ąb rze źn ie 1 0 ,8 5 . C zło n -  

n o w ie Z w . P o ło ż n y ch O b w . 8 ,5 0 ; K o m e n d an c i  

b lo k ó w  p o .: F ig as 3  9 0 z ł; A u g u s ły n ie w ic z 7 .6 0 ;  

B . L e w a n d o w sk i 3 ,0 5 S ch u lz M a k sy m . 4 ,0 0 ; R . 

R e d m er 4 ; Z a sta w n y K o w ale w o 6 ,9 5 ; B . M a -

Poniedziałek
F ran c isz k a b .

S ło w iań sk i: T o m iła ,  

S ło ń c a w '. 5 ,5 0 , z . 1 6 ,5 5  

K się ży c a , w . 1 7 , z . 7 ,3

Wtorek
F irm in a i Z e n ajd y ,  

S ło w iań sk i: D o b ro m ira ,  

S ło ń ca w . 5 ,5 2 , z . 1 6 ,5 3 . 

K sięż y c a w . 1 7 ,4 2 , z . 8 ,1 7 , 

je w  sk i 2 ,9 0 ; K , C a n d er 3 ,0 0 . B u ch a 3 ,7 0 ; S ie -  

ra w sk i 7 .6 5 ; R o d z in a R ez erw is tó w  5 ,0 0 ; G ro m a 

d a W ielk o łąk a 1 1 .9 0 ; S zk o ła P ły w a cz ew o 8 .4 8 ;  

S zk o ła Z ieleń 3 ,6 7 ; M y n H u rt W ąb rz ek s i 1 6 ,8 0 . 

F ra n cisz ek B ia ły 1 6 ,8 0 ; F u n k cjo n ariu sz e P o lic ji

P ań s tw . z a n a le p k i 1 0 ; S zk a ła M ę sk a z a c h o 

rą g iew k i i b ro sz u rk i 1 0 .4 0 ; S zk o ła Ż e ń sk a z a  

c h o rąg ie w k i 1 4 ,8 0 ; u rz ę d n icy U rzę d u S k arb o 

w e g o 1 3 ,9 0 z ł.

D ru g a z b ió rk a u licz n a w d n iu 3 0 9 b r.  

p rz y n io sła 5 5 ,2 2 z ł.

W szy s tk im  o fia ro d a w c o m  o raz o so b o m , k tó  

re p rz y c zy n iły  s ię d o  z e b ra n ia p o w y ż szy c h o fia r  

sk ład a m y p o d z ię k o w a n ie , p ro sz ąc ró w n o cz e ś 

n ie p o n o w n ie w sz y stk  e o so b y , p o s iad a jąc e je 

sz cz e lis ty z b ió rk o w e o p o d ję c ie n a ty ch m ia s t 

z b ió rk i i w p łac en ia z e b ra n y c h d a tk ó w  d o P o w .  

K K O ., a lis ty o fia r p ro s im y p rz e s ła ć d o O b w o 

d u P o w . (S ta ro stw m  p o k ó j 4 ).

© Je sz cz e w iad o m o śc i o lą d o w an iu b a lo 

n ik ó w . O sta tn io w ró ciły k a rtk i z w  a d o m o śc ią  

o ła d o w an iu b a lo n ik ó w  R asie le w sk ie .g o L e szk a  

z R u T ew a p o w . k w ie cie . Ja d w ig i K ie d ew ic z z  

K o n arzy n p o w * . K o śc ie rz y n a i G e n o w efy S z y 

m a ń sk ie j z K a rs  n a p o w  ia t C h o jn ice .

• Z e b ran ie S o k o ła . W  c z w a rte k , d n ia 6  

b m . o d b y ło s ię z eb ra n ie m ie s ię c zn e S o k o ła . —  

Z e b ra n ie z ag a ił d ru h p re z es p rz y lic zn y m u -  

d z ia le c z ło n k ó w , o d c zy tu jąc m a n ife s t Z w ią zk u  

M ło d y c h  P o lak ó w 5 w  N iem c ze ch  w  sp ra w ie C ze -  

c h o s ło w m c ji. W  d a lsz y m  c iąg u z eb ran ia , p re z es  

d z ięk u je d ru h n o m  i d ru h o m , k tó rz y b ra li u d z ia ł  

w  z a w o d a c h o k rę g o w y c h  w  T o ru n iu , g o d n ie re 

p re z en tu ją cy c h n a sze g n ia z d o . W  z a w o d a c h  

b ra li u d z ia ł s io s try M a d eja n k i, P ią tk o w sk a i 

K atle w sk a o ra z S m a cia rz i P ią te k . O m a w ia n o  

te ż z aw o d y P W . i W F . w  d n iu 1 6 b m . w  k tó 

ry c h g n ia z d o b ie rz e u d z ia ł. W  w o ln y c h g ło 

sa ch z a b iera li g ło s p p . C e g le c k i, Z alew sk i, A .  

K a m iń sk i i in n i.

9 Im p rez y  p o d  z n ak iem  z w y cię stw a . W sp ó l

n y w iec z o rek P rac o w n ik ó w  Z a k ład ó w  G rafic z 

n y c h , O d d z ia łu Ż eń sk ie g o Z w ią zk u S trz e le ck ie 

g o i R o d z in y R ez erw is tó w , u rz ąd z o n y w  so b o 

tę . d n ia 1 b m . w H o te lu p o d B ia ły m O rłem ,  

k tó ry m ó g ł s ię ta k ła tw o p rz eis to cz y ć w p o 

ż eg n a n ie re ze rw  s tó w o c z ek u ją c y c h p o w o łan ia  

p o d b ro ń , w n a s tę p s tw ie rad o sn e j w iad o m o śc i  

o o d z y sk a n iu Z a o lz ia p rz e k sz ta łc ił s ię w o b 

c h ó d z w y c ięs tw a.

W  w e so ły m n a s tro ju u c ze s tn ic y im p rez y  

z as ied li p rz y s to la ch ro z s taw io n y c h w z d łu z sa li  

d o  h e rb a tk i, g o sa cz ą c u s ieb ie p . S taro s tę K a ik -  

s te in a , p . S taro śc in ę , p . b u rm is trza S ch w a rz a  

o ra z p p . p o r. K o ło d z ie ja i G ro c h o w sk ieg o z  

I K o m en d y P o w ia to w e j P W . p . p ro f. G o lik a , ja k o  

k o m e n d an ta h u fc a g im n az ja ln e g o ja k o i sz e reg  

p rz y jac ió ł i sy m p a ty k ó w o rg a n iz a cy j b io rą c y ch  

u d z ia ł w  im p rez ie .

P rz y d o b o ro w e j o rk ie s trz e i sm a cz n y ch  

p rz ek ą sk ac h z ap a n o w ała p rzy k ła d a h a rm o 

n ia , rz ec zy w is ty n a s tró j z w y cięsk i, w m y śl z a 

c h ę ty w p rz em ó w ien iu p o w ita ln y m  w ła śc ic ie la  

Z ak ład ó w G raficz n y c h p , B o les ła w a S zc zu k i,  

k tó ry p o d k re ś lił, ż e z w y c ięs tw o su szn e j sp raw y  

p o lsk ie j, z a w d z ięc z am y so lid a rn e j p o s ta w ie n a 

ro d u , s ile A rm ii p o lsk ie j i s ta n o w cz o śc i W o d z a  

je j M a rsza łk a R y d z a Ś m ig łe g o , n a k tó ry c h  

w z n o s i e n tu z ja s ty c zn ie p rz ez w szy s tk ich o b e c 

n y c h p rz y ję ty o k rz y k .

W to k u c zę śc i o fic ja ln e j w ie cz o rk a  

p . b u rm is trz S c h w a rz p o ż e g n a ł w se rd ec z n y ch  

s ło w ac h o p u sz cz a ją ce g o n a sze m ia s to p . p o r.  

G ro ch o w sk ieg o , w sp o m in a ją c o je g o z a s łu g a c h  

d la ro z w o ju o rg a n iz ac y j P W . i W F . o raz w y 

sz k o le n ia w o b ro n ie g a zo w e j i p rz e c iw lo tn ic z e j 

sz ero k ich m a s m ie sz cz ań s tw a tu te jsze g o . —  

W zru sz o n y ty m  p . p o r. G ro ch o w sk i p o d z ięk o 

w a ł z a z asz cz y tn e u z n an ie jeg o p ra cy , ż y cz ąc  

g o sz cz ąc y m g o o rg a n iza c jo m  j:a k n a jle p sz y ch  

w y n ik ó w p rac y o rg an iza cy jn e j w  p rz y sz ło śc i.

P . re d ak to r L e d w o c h o w sk i w sp o m n ia ł o  

w ie k o p o m n y m  z n a cz e n iu d n ia , w k tó ry m  p ra 

s ta re p o lsk ie z iem ie z ao lza ń sk ie w rac a ją d o  

M a c ie rz y , p o d z ięk o w ał z a u rz ąd z e n ie te g o  m iłe 

g o w iec zo rk a sk rzę tn y m  p a n io m  z p . S zc zu k o -  

w ą n a c ze le i w z n ió s ł o k rz y k n a c ze ść P o le k .

N a stę p n ie n a c ze ść p , S zc zu k ó w  w iw a to w ał  

p . P iase ck i, a p . F ia łk o w sk a w -zn ies ła o k rz y k  

n a c ze ść p ro te k to ra o rg a n iz a c ji p S taro s tę  

P o z a k o ń c ze n iu c z ęśc i to w a rzy sk ie j w ie 

c z o rk a ro z o o o z e ła s ie o g ó ln a z a b aw a ta n ec zn a ,  

n o d cz a ’0 k tó re j s ta rs i n ie m n ie j o c h o c z o o d m ło -  

d z ie ży h o łd o w ali w e so ły m  p lą so m  d o ra n a .

R ó w n o c z eśn ie w d o ln y ch lo k a lac h h o te lu  

o d b y w a jąc y s ię d a n c in g u rz ą d z o n y p rz ez L O P P .

c ie szy ł s ię ró w n ież w ie lk im p o w o d z en ie m i 

p rzy sp o rz y ł w ielc e u ż y te c zn e m u c elo w i sp o ro  

ś ro d k ó w  f in a n so w y ch , d o c ze g o n ie m a ło p rz y 

c zy n ił s ię n a s tró j fr iu m fa ln y , k tó ry w  ty m  d n iu  

o p a n o w ał k a żd e g o P o la k a .

O C z o ło w a P rim a D o n n a f ilm u g e n ia ln a  

a k to rsk a i śp ie w ac z k a Je an e tte M a c D o n a ld  

w y stą p i w p rz e p ię k n e j o p e re tc e p t. M O T ’i L  

H IS Z P A Ń S K I, jak o sz p ie g —  u ro c za u w o d z i-  

c ie lk a i b o h a terk a p o św ię c a ją c a s ię d la k ra ju . 

W sp a n ia ły te n f ilm w y p o sa żo n y w w sp a n ia łą  

w y sta w ę i c u d n e m e lo d ie u k a ź e s ię n a e k ra n ie  

S ło ń c a d z iś i d n i n a stę p n e o g o d z . 2 0 .3 0 .

z-^w*-**,*^*—XK I O

W T O R E K , d n ia 1 1 p a ź d z ie rn ik a .

6 ,5 7 W itaj G w ia z d o M o rz a. 7 ,0 0 D z ien n ik  

p o ran n y . 7 ,1 5 M u zy k a p ły ty . 7 .4 5 G im n as ty k a .  

8 ,0 0 A u d y c ja d la sz k ó ł. 8 ,1 0 P rze rw a . 1 0 ,0 0  

Z o p e re te k . 1 0 ,5 5 P ro g ram  n a ju tro . 1 1 ,0 0 A u 

d y c ja d la szk ó ł. 1 1 ,5 7 S y g n ał c za su i h e jn a ł. —  

1 2 .0 3 A u d y cja p o łu d n io w a. 1 3 ,0 0 D la k a ż d e g o  

c o ś ła d n e g o . 1 3 ,5 0 W iad o m o śc i z P o m o rz a . 1 4 .0 0  

P rze rw a . 1 5 ,0 0 Ś w ia t w k o lo ra ch . 1 5 ,1 5 A u d y 

c ja d la d z ie c i. 1 5 ,3 0 M u z y k a o b ia d o w a . 1 6 ,0 0  

W iad o m o śc i g o sp o d a rcz e . 1 6 ,1 5 P rz eg lą d a k tu 

a ln o śc i f in an so w o -g o sp o d a rc zy c h . 1 6 .2 5 U tw o ry  

fo rtep ian o w e. 1 7 .0 0 Z ż y c ia w ielk ie j u c zo n e j  

M a rie S k ło d o w sk ie j-C u rie . 1 7 ,1 5 D u e ty k o m 

p o z y to ró w p o lsk ich . 1 7 ,0 0 Z p ieśn ią p o k ra ju , 

1 8 ,0 0 R o zm o w a z ro ln ik a m i. 1 8 ,1 0 P o g ad a n k a  

sp o łe c zn a . 1 8 ,1 5 Ż y cie k u ltu ra ln e P o m o rz a . —  

1 8 ,2 5 W ia d o m o śc i sp o rto w e z P o m o rza . 1 8 ,3 0  

A u d y c ja d la ro b o tn ik ó w . 1 9 .0 0 K o n ce rt ro z 

ry w k o w y . 2 0 .4 0 In fo rm ac je . 2 1 ,0 0 N a jp ięk n ie j 

sze k w arte ty i k w in te ty  k la sy k ó w 5 w ied e ń sk ic h .  

2 1 ,0 0 S ztu k a lu d o w a w e w sp ó łcz esn y m  w n ę trzu .  

2 2 ,0 5 O p e ra L a F av o rita . 2 2 ,5 5 A k tu a ln o śc i. —  

2 3 ,0 0 O sta tn ie w ia d o m o ści d z ien n ik a w iec zo r 

n e g o i k o m . m e te o r.

® U rzę d o w an ie N a cz e ln ik a U rz ęd u S k ar 

b o w eg o w  p o w iec ie . N a cz e ln ik U rz ęd u S k arb o 

w e g o w W ą b rze ź n ie p . S zp a k ie w ic z , b ę d z ie  

p rz y jm o w ać in te resa n tó w w Z arz ąd ac h G m in 

n y c h w z g l. M iejsk ic h w n a s tęp u ją cy c h te rm i

n a c h : d n ia 1 0 p a ź d z ie rn ik a w Z arz ąd z ie M iej

sk im  w  G o lu b iu , d n ia 1 7 p a źd z iern ik a w  Z a rzą 

d z ie G m in n y m  w 5 R y ń sk u . D n ia 2 4 p a ź d zie rn ik a  

w 5 Z a rzą d z ie M iejsk im  w K o w alew u e . G o d z in y  

p rz y jęć w m ie jsco w o śc ia ch w y ż ej p o d a n y c h  

o d 1 0 d o 1 3 .

—  S T A N IS Ł A W K I. (S p ro s to w a n ie ). N o ta t

k ę n a szą z n u m eru 1 1 5 G ło su P o m o rza p o d  

n a g łó w k ie m  ,,D ro g  e d rąż k i" p ro s tu je m y o ty le , 

ż e p . L u d w ik S a jd ło w sk i z e S ta n is ław e k (P ó l

k o ) u w o ln io n y z o s ta ł p rz ez S ąd o d w in y i k a ry  

w sp ra w ie z arz u ca n eg o m u w y rąb a n ia d rą g ó w  

w  le s ie W ro ń sk im , sk a za n y n a to m ias t z o s ta ł z a  

!o B ro n is łw  O lsze w sk i z P ó lk a , n a k a rę 7 m ie 

s ięc y b e z w z g lę d n eg o w ięz ien ia ,

—  G O L U B . (M a n ife s ta c ja ) . Z o k a z ji ę o -  

w  ro tu Ś ląsk a Z a o lza ń sk ie g o o d b y ła s ię n a ry n 

k u w sp a n ia ła m a n ife s ta c ja . P rze m ó w ien ia w y 

g ło s ili p . b u rm is trz R e isk e i d r G liń sk i, k tó rzy  

w se rd e cz n y ch a d o b itn y c h s ło w ac h w sk a za li 

n a z n a c ze n ie p o w ro tu Z a o lz ia d o P o lsk i. L u d 

n o ść tłu m n ie m a n ifes to w ała sw e ra d o sn e u c zu 

c ia d la sw y c h B ra c i z Z a o lzy .

—  K O W A L E W O  (T y d z ień B u d o w y S z k ó ł)  

T y d z ie ń b u d o w y  sz k ó ł p o w sz ec h n y c h ro z p o cz ę 

to u n a s p o c h o d em  p ro p a g a n d o w y m d z ia tw y , 

k tó ra n io s ła m o d e le sz k ó ł i tra n sp a ren ty . W ie 

c zo re m  o d b y ł s ię k ie rm asz i z a b aw a ta n ec zn a  

n a sa li p . Z ie lk o w e j p rz y licz n y m  u d z ia le sp o 

łe c ze ń s tw a .

—  K O W A L E W O . '(M a n ife sta c ja ) . Z ra c ji  

p o w ro tu Ś ląsk a Z a o lza ń sk ieg o d o M a cie rz y o d 

b y ła s ię w sp a n ia ła m a n ife stac ja d z ięk c zy n n a n a  

ry n k u . P rze m aw ia ł p . b u rm is trz K o sse k , k tó ry  

w sk az a ł n a z n ac ze n ie p o w ro tu Z a o lz ia n a ło n o  

O jc zy z n y , k tó ra w ita se rd ec zn  e sw y ch B rac i.

OlH IOWARZYSTW
—  Z W IĄ Z E K  P O D O F IC E R Ó W  R E Z E R W Y .  

W  d n  u 1 2 p a ź d zie rn ik a o g o d z . 2 0 o d b ę d z ie  

s ię Z e b ra n ie Z w ią z k u P o d o fic eró w  R e ze rw y w  

lo k a lu D o m u P ra c y S p o łec zn e j p r/y u l. W o l

n o śc i. U p rasz a s ię o p u n k tu a ln e i lic z n e p rz y 

b y c ie w sz y s tk ich c zło n k ó w ,  Z A R Z Ą D

A K ato lick ie S tG w a  6  *  *  *  *  *  *  irz y sz en ie L u d o w e u -  

c h w alń o n a L O P P . 5 ,0 0 z ł, z aś n a d o ż y w ian ie  

d z ie c i 1 0 z ł.

• O d z n ac z e n ie . B rąz o w y m  K rzy ż e m  Z as łu 

g i o d z n a cz en i z o s ta li Ju lian  Z u ck e rm an n  z P iw 

n ic , Ja n Ż elaz n y z D ęb o w ejłą k i, i L eo n W iś 

n iew sk i z Z a sk o c zą .

6 Je sie n n a b u rz a . W  so b o tę n a d w iec zo 

re m  p rze c ią g n ę ła n a d m ia s tem  b u rza z b ły sk a 

w ic ą i g rz m o te m . Z  g ro ź n ie c ie m n y c h k łę b o w isk  

c h m u r sp a d ł ty lk o d ro b n y d e szc z .

P o b u rz y z a p an o w a ła p o g o d a.

• R u n n a b a n k i. P o d cz as g d y sp o łe c ze ń 

s tw o p o lsk ie w o s ta tn ich d n ia c h , g d y s ię  

ro z s trz y g a ły lo sy , k tó re d e c y d u ją o m o c a rs tw o 

w y m  s ta n o w isk u P o lsk i w św ie c ie , z ac h o w ało  

sp o k ó j, św iad c zą cy  o w y so k im  p o c zu c iu o b y w a 

te lsk im P o lak ó w , w sp ó ło b y w ate le n a si z ż y 

d o w sk ie j m n ie jszo śc i o k a z a li n e rw o w o ść i z a 

n iep o k o jen i, n ie lic u jąc e z o b o w iąz k ie m d o 

b re g o o b y w a te la .

U w y d a tn iło s ię to p rz e d e w sz y stk im w  

w ięk szy c h sk u p ie n iac h ż y d o w sk ic h , w W iln ie , 

W a rsz a w ie , Ł o d zi, w te n sp o só b , ż e sz tu rm o 

w an o b a n k i i k a sy w y c o fu ją c w k ła d y . S zk o d 

liw ej te j i n ie g o d n e j a k c ji ż y w d o łu o b c eg o p rz e 

c iw d z ia ła ła m ło d zież p o lsk a z a k ad e m ik a m i n a  

c z e le , k tó rz y fo rte la m i p rz e m y śln y m i i n ie p o z 

b a w io n y m i h u m o ru u n ie m o ż liw ili b o jaz liw ’y m  

f in a n s is to m  d o s tęp u d o k a s w ’ te n sp o só b , ż e  

m aso w o w y trw ale o b le g a li k a sy , b y ... w y m ien ić  

s re b rn e p ien iąż k i n a b ilo n ,

W  m ię d z y c za s ie m ie li tc h ó rz e o k a z ję o -  

p rz y to m n ieć z e s tra c h u o sw o je sk a rb y i m i

n ą ł p u n k t k u lm 'n ac y ’n y , c o u c z y n iło ic h g o 

rą cz k o w e z a b ie g i z b y tec zn e .

T c h ó rz ó w  ta k ic h , n ie s te ty , n ie b rak ło  ta kż e

i w  n a sz y m  W ą b rz e źn ie , n a w et p o m ię d zy p a 

tr io tam i n a ro d o w o śc i fp o lsk ie j, m a jąc y m i a sp i

ra c je b y ć p rz y w ó d ca m i o b y w ate ls tw a . —  N ie  

w sty d z ili s ię w y c o fać w  te j w a żn e j c h w ili w k ła 

d y sw o je z k a s , m o żliw ie d o sz c zę tn ie , n aw e t  

o sz cz ęd n o śc i d z ie c i sw o ic h , k tó re m o że o o b o 

w iąz k a ch n aro d ow y c h m a ją w z n io ś le jsze p o ję 

c ie o d ,,p rzy k ła d n y c h ro d z ic ó w " .

• D ziś „ N o w a D a lilla“ F ran c iszk a M o ln a ra .  

D z iś , p o n ie d zia łek w sa li D w o ru W ąb rze sk ie 

g o o g o d z . 2 0 w y staw ia te a tr Z ie m i P o m o rsk ie j  

f in ez y jn ą k o m e d ię w ęg ie rsk ieg o w irtu o za d ia 

lo g u F ra n c isz k a M o ln a ra p t. N O W A  D A L IL L A  

W  p ięk n e j i d o w c ip n e j te j k o m e d ii u jrz y m y  

d ru 4 a p o ło w ę n o w y c h s ił a k to rsk ic h T e atru  Z ie 

m i P o m o rsk ie j. K o ch a ją cą i sp ry tn ą m a łż o n k ę  

ra n ią W  ra ^ g ra p . Ire n a Ł a d o s ió w n a . u ro c zą  

i '■h y trą k e ln e rk ę p . M ira G o ła sze w sk a , p o c z 

c iw e g o i d o w cio n eg o p iw ia rza p . M ie c zy s ła w  

D o w m u n t. k o c h liw eg o re s tau ra to ra g ra p . Jó z ef  

W asile w sk i. P o -^ a ty m  u jrz y m y je sz c ze p p . H u g o  

P .zo z er:  k ie g o Ja n a L eśn iew sk ieg o , A n d rze ja  

K u rv łę i in ny ch .

R eż y se ro w a ła sz tu k ę p . H a n n a M a łk o w sk a ,  

B ile ty są je szc ze d o n a b y cia u p , W o jtec k ie j.

W W en ta n a z ak o ń c ze n ie T y g o d n ia M iło 

s ie rd z ia . W  p rz y sz łą n ied z ie lę S to w a rzy sz en ie  

P ań św . W in ce n teg o a P au lo u rzą d za n a sa li  

p . K o strze w y W E N T Ę . P rzy g o to w u je s ię n a d 

z w y cz a j c ie k a w e u ro zm a ic en ia p ro g ra m u jak :  

k o n ce rt d o b o ro w e j o rk ies try , w y stęp c h ó ru , 

d e k la m a cje , lo te ria fa n to w a , ta ń ce , ja k z w y k le  

b o g a to z a o p a trzo n y b u fe t, u p rz y jem n ią g o śc io m  

c z a s z ab a w y . Z p o w o d u  z u p e łn e g o w y c ze rp an ia  

s ię fu n d u sz ó w  se rd ec zn ie u p rasz a s ię c a łe sp o -



S tr. 8 G Ł O S P O M O R Z A "hgfedcbaZYXWVUTSRQPONMLKJIHGFEDCBA N r 1 1 7CBA

O bw ieszczenie
Lokal urzędowy i w yborczy Szkolą.

O bw ód C zystoclilob. G rom ada C /y>io- 

chkib. Lokal urzędow y i w yborczy Szkolą.

iborczv Szkoła w W  ielkich R adów  iskich.

O bw ód M lew o. G rom ady M lew o. i M b  

w iec. -Lokal urzędow y i w yborczy Szkoła w

N a podstaw ie art. 52 ordy nacji w y borczej 

do Sejm u (D z. L. nr 

podaję do publicznej

47 rok 19V 5 poz. 519) —  

w iadi iności |>odzial po- 

w chodzącegt w skład

•1, na  

biur
O kręgu W yborczego N r 

sow  .tuia ze w skazaniem  

kom isyj w yborczych i lokalów

O bwód W ąbrzeźno 1 — ul

O bw ód  

nie. Lokal

O bw ód  

nieć. Lokal

O bw ód

C  hel  m onie. G rom  ada

C hełm cniec. (1  rom a ki

(1  rom ada

C helm o-

C helm o-

O bw ód K iełpiny. G rom ada K iełpiny

pernika, K ościuszki.
O bw ód Lipienica. G rom ada Lipieni..

O bw ód Pluskow ęsy. G rom ada Pluskow ę-

O rłem .
O bw ód W ąbrzeźno II

G órna, M ickiew  icza. B r.

O bw ód Pływ uczewo. G rom ada Pływ a-ze- 

Lokal urzędow y i w yborczy Szkolą.

O bw ód Sierakow o. G rom ada >:e:-a k >a >.

W igury, W spólna.
O bw ód Zieleń. G rom ada Zieleń. Lokal

O bw ód

?. Lokal 

O bw ód

Jarantow  ice. G rom ada  

urzędow y i w yborczy Szkoła.

Łabędź, (irom ada łabędź. Lokal 

w yborczy Szkoła.

M yśliw iec. G rom ada M yśliw iec.O bw  ód

Lokal urzędów  y i w y borczy Szkoła.

O bw ód Sitno. G rom ada Sitno. Lokal u- 

rzędow  \ i w  y borczy b. lokal w  ójtow  ski w m a  

jatku p. C hrzanow skiego w Sitnie.

O bw  ód Stanislaw  ki. G rom ada Stanisław

O bw ód W ałycz. G rotnaila W  alycz. Lokal 

w  y burczy Szkolą.

W ronie. G rom ada W ronie. Lokal 

w yborczy Szkolą.
K urkocin. G rom ada K urkocin.

urzędow y i

O bw  ód

M lew  ie.

O bw ód Pruskołąka. G rom ada Pruskola-

O bwód Srebrniki. G rom ada Srebrniki.

Lokal urzędow y i w yborczy Szkolą.

O bw ód W ielkołąka. G rom ada W  ielkola-

O bw ód W ielkie R ychnow o. G rom ady  

W  ielkie R ychnow o i R y linow o. Lokal urzę

dow y i w  vborczy Szkolą głów  na w W  ielkim  

R ychnow ie. 
R eklam acje z pow odu ]X >m inięcm w spi-

że do spisu w yborców w ciągu  

osoby nie upraw nione do tego. na-

m isji i lokal w yborczy H ot. D w ór W ąbrzeski.

O bw ód W ąbrzeźno III. —  l lice: C hełm iń 

ska, M atejki N ow a, Polna. W olności. Lokal

O bw ód W ąbrzeźno IV . ł lice. D ąbro-

i G łów m y D w orzec

w odow ej kom isji i lokal 

na Szkoła M ęska.

O bw ód K ow alew o I.
. M u  m a. W ąs-

ka. Łokietka. H allera. Szpitalna, K rótka. B x- 

nek. Lokal urzędow y obw odow ej kom isji i lo 

kal w yborczy
O bw ód K owalew o II. — l lici*: 

D w orzec, K ilińskiego (M artym iec), 

Legionów . D rzym ały. PI. W olności. B i. 

raekietro. K ościuszki. Pod B orek. B iodim  ka.

Stara Szkoła przy ul. Szkolnej. 
G łów  ny  

5 M aja, 

ie-

M łyńska. 19 Stycznia, sw . Jozela oraz ulice  
i dom y nie objęte pow yższym spisem . Lokal 

ii r/e-lnu  v obw odow ej kom is  ji i lokal w yboi-

Picrack  iego.
O bw ód G olub I. — l lice: 

w y. Szosa B rodnicka. H allera. 

Zam  u  m a, Pod  m u  r  na

M łyn Iłandlo-  

K ościelna, - 

. R ynek nr 19 — Lo 

kal inrzędow y obw odow ej kom isji i lokal w y 

borczy D om M iejski.
O bw ód G olub II. — U lice: 17 Stycznia. 

W ybudow anie, O lszów ka od R om onda. R ynek  

nr ।  |8 . Szopena. Toruńska. W odna. Zam 

kow a, oraz ulice i dom y nie objęte pow yż
szym  spisem . Lokal urzędowy obw odow ej ko 

m isji i lokal w yborczy Szkoła Pow szechna.

O bw ód D ębow ałąka. — G rom ada D ębo- 

w alaką, lokal urzędow y i w yborczy Szkolą.

O bw ód Jaw orze — G rom ada Jaw orze  

lokal m rzędow y i w yborczy — Szikoła

O bw ód Łobdow o. — G rom ada Lobdow o. 

lokal urzędow y i w yborczy — Szkolą.

O bw ód N iedźw iedź. — G rom ada N iedź

w iedź. —  Szikoła.
O bw ód O sieczek. — G rom ada O sieczek. 

lokal urzędow y i w yborczy — Szkolą.
O bw ód B ielsk. — G rom ada B ielsk. Lo-

O bw ód B rudzaw ki. G rom ada B rudzawki.

O bw ód

O bw ód

O bw ód

O bw ód

O bw ód

O bw ód

K siążki. G rom ada K siążki.

Łopatki. G rom ada Łopatki.

O bw ód
Lokal urzędow y i w yborczy Szkolą.

O bw ód Lipnica. G ro  nut Li Lipnica. Lokal 

urzędow y i w yborczy Szkolą.
O bw ód M ałe Pułkow o. G rom ada M ałe  

Pułkow o. Lokal 'urzędow y i w yborczy Za

rząd G m inny w M ałym Pulkow ie.
O bw ód M ałe R adow iska. G rom ada M ale

odnośnej K om isji O bwodow ej.

K om isja O bw odow a reklam acje takie za-

O d uchw ały kom isji obw odow ej służy w  

igu dw óch dni od doręczenia zaw ia lom ie- 

zażalenie do przew odniczącego okręgo-

Zaskocz. 

C zaple. G rom ada C zaple.

M gow o. G rom ada M gow  o. 

w yborczy Szkoła.

K ról. N ow aw ieś. G rom ada

Szkoła.

O bw ód
kal urzędow y i w yborczy Szikola.

O bw ód Płużnica. G rom ada Płużnica, 

kal urzędow y i w yborczy Szkota.

O bw ód U ciąż. G rom ada U ciaż. Lokal 

burczy i urzędow y Szkoła.

O bw ód G alczew o. G rom ady G alczet

O strow o. G rom ada O strow o.

R ek la m a cje p rzec iw k o  

p o m in ięc iu w  sp isa ch  

w y b o rczy ch

O kres do dnia 13 bm . przew idziany  
jest w kalendarzu czynności w yborczych  
na w yłożenie do publicznego przeglądu

[spisów w yborców do Sejm u i Senatu w  
Lo_ tym celu, ażeby obyw atele m ogli spraw - 

1 J  _  ’ Z ______ A  1 r.r łxT/->h em cnrn 1

O bw ód Lisew o. G rom ada Lisew o. Lokal 

urzędow y i w yborczy Szkolą.
O bw ód O strow ite. G rom ada O strow ite. 

Lokal urzędow y i w yborczy Szkolą.

O bw ód Podzam ek G olubski. G rom ady  

Podzam ek G olubski i Sokoligóra. Lokal u- 

rzędow y i w vborczy Szikoła w Podzam ku G o- 

1 trbskiim .
O bw ód Skępsk. G rom ada Skępsk. Lokal

urzędow y' Szkoła.

Ludow iec. G rom ada Ludow iec.O bw ód
Lokal urzędow y i w yborczy Szkoła.

O bw ód O rzechow o. G rom ada O rzechow o  

Lokal urzędow y i w yborczy Stara Szkoła.

O bw ód O rzechów ko. G rom ada O rze

chów ko. Lokal urzędow y i w yborczy Szkoła.

O bw ód Przydw órz. G rom ada Przydw órz  

Lokal urzędowy i w yborczy Szkolą.

O bw ód R yńsk. G rom ada R yńsk. Lokal u- 

rzędow y i w yborczy ' Szkolą.
O bw ód Trzciano. G rom ada Trzciano. 

Lokal urzędow y i w yborczy Szkolą.

dzić, czy znajdują się w tych spisach i 
czy przez pom yłkę nie um ieszczono w  
nich kogokolw iek nieupraw nionego do  
głosow ania.

Przew odniczący obw odow ych kom isji 
w yborczych podali do w iadom ości pu 
blicznej godziny urzędow ania obw odo
w ych kom isyj w yborczych oraz ścisły  
term in i m iejsce w yłożenia spisu w y
borców i w noszenia reklam acyj.

R eklam acyj nie trzeba w nosić na piś
m ie. W ystarczy zgłosić się do w skaza
nego m iejsca urzędow ania obw odow ych  
kom isyj w yborczych, przejrzeć spis w y
borców  i na m iejscu ustnie do protokółu  
w nieść reklam ację. Przy w noszeniu re
klam acji należy udokum entow ać sw oje  
praw o w yborcze do Sejm u lub Senatu, 
po czym obw odow a kom isja w yborcza 
rozpatruje reklam ację i zaw iadam ia za
interesow anego o w yniku.

G iełd a zb o żo w a
P ła co n o z ło ty ch x a 1 0 0 k g .

Ziem iopłody
B y  dgoszcz  

6. 10.
Poznań  

6, 10.

Ż y t® 14.25— 14,50 14.00— 14,50
P a iesisa 18,75— 19,25 19.25— 19.75
J ęcx m i« ń b ro w - 15,75-16,50 16.00-17,00
J ęo łja ień  j® d » o lity 15,00-15,25 14.75— 15,25

O w Im 14,75-15,00 14,75— 15,00
R x ® p a k lim o  w y 41,00— 42,00 41.50— 42,50
R i» p » ik — —

M a k a i« b l® ® k i 58,00— 62,00 60,00— 65,00

G o rn y ea 33.00-35,00 33,00— 35,00
P a la tik i 24,00— 25.00

S icm io 47,00— 49,00 48,00— 51.00

W y k a 60.00— 70,00 —

G ro th p o  la y — — —

G ro ch V ik to r ia 22.00— 27,00 24,00-26,00

G ro ch F o l|® ri 23.00— 27,00 24,00— 26,00

Ł u b la żó łty — —

L u b ią a ieb ietk i — —

K o a io ya a  ccerw . — —

K o a lu ty a i b ia li

K o a icsy a a m w C U ’ -- —

P O Z N A Ń S K IE  T A R G O W IS K O  M IE J 
S K IE .

P o zn a ń , d n ia 4 . 1 0 . lO S B  r

P ła co a o » a 1 0 0 k < . Ł y w ej w a fŁ

g w ln l® i

O bw ód W ęgorzyn. G rom ada W ęgorzyn, j

„SILNE LO TNICTW O  

TO SILNA PO LSKA"

iw ia ia p o Ł & d 8 0 k g . iy w » )
. . . . .1  • ■' •

i p ó ź* » k o tra ty

M lęeiste  
w a g i

M a cio ry

C ielą ta i
b la jp rzed n iejeŁ c c ie lę ta w y tu czoa e
T u czo n e c ie lę ta  • ’

92— 98
86— 98

100— 100
92— 109

U ru ch o m iłem

sam ochód osobow y
k tó ry jest d o d y sp o zy cji  
P .T . K lien tó w w k a żd ej p o 
rze .—

ul. M . Piłsudskiego 26 tel. 55
U W A G A : W  razie gdy  nr 55 nie odpow iada, proszę dzw o 
nić pod nr 63 p. G rzegorczyk

CIECHO CINEK >
DW O REK KRÓ L. JADW IGI

T E L . 2 8 1

P E N S J O N A T N i E

M iejsce odpoczynku dla 

w ycieczkowiczów oraz po 

stoju dla autobusów . —

PR ZY JM U JĄ C Y ŻY D Ó W  

poleca dla kuracjuszy po naj

niższych cenach: duże sło

neczne pokoje, ogród, taras, 

garaże. — K uchnia obfita 

i zdrow a.

Zgłoszenia m ożliw ie dw a  
i dni naprzód

ZARZĄD

N igdy nie tracisz.

lecz zyskasz 100 razy —

gdy sw q firm ę i tow ar —

ogłosisz w « G ŁO SIE  > —

A k o rd n ik
z 40 do 6o ludźm i do kopa
nia ziem niaków i buraków  
natychm iast potrzebny.

Z a rzą d M a j. N ieln b  
pow . W ąbrzeźno

W szelkie o b elg i rzu
cone na rodzinę M en -  
k a ló w  z  J a ra n to w ic  

o d w o łu ję  
P a w eł Ż y ła W ieś—  

R adzyń

A B O N A M E N T  M IE S IĘ C Z N Y  W Y N O S I:
W  ekspedycji lub agenturach . . .............. }•—  z |
z odnoszeniem  przez pocztę lub posłańca . . . 1,26 :zł 
„G łos Pom .“ w ychodzi w poniedziałki, środy i piątki. 
W w ypadkach nieprzew idzianych, przy w strzym aniu  
przedsiębiorstw a, złożenia pracy, przerw ania kom uni
kacji, abonent nie m a praw a żądać pozaterm m ew ych 

d o itirczeń g a zety lu b zw ro tu cen y a b o n a m en tu .

Zapiszsię doLOPP 

K in o  

d źw ięk o w e

„ S ło ń ceu
stawa

U czeń
m łynarski z pożądnej rodzi
ny m oże się zaraz zgłosić

M ły n P a ro w y R yńską

W illę  
czynszow ą sprzedam , 

u l. W o ln o śc i 5 6

W ó z

SAMOCHÓD
N O W O C ZESN Y

w ynajm uję o każdej 

porze — po bardzo 
niskiej cenie

zgłoszenia telefon 11

JAN HOFFMANN
W ĄBRZEŹNO

RYNEK 13Skład tow arów kolonial-
—  nych i delikatesów —

 

D ziś i d n i n a stęp n e O g o d z . 8 .3 0  —  N ajw spanialsza ope
retka film ow a jaką kiedykolw iek oglądano p.t.

Motyl Hiszpański
genialnej aktorki i św ietnej śpiew aczki —

bohM e^ki film ów „R  o s e M arie ” i „G d  y kw itną bzy  

Szalony, rozbaw iony i w alczący z w rogiem M adryt, niedostępne  
aórv hiszpańskie, pola bitw y, obozow iska salony, to tło

D ruk: Zakłady G raficzne B . Szczuki, W ąbrzeźno_Pom . 
R edaktor odpow .': A leksander Ledw ochow ski, W ąbrze

źno —  ul. B r. Pierackiego lla
R edakcja i adm inistracja: W ąbrzeźno, M ickiew icza 1.

R edaktor przyjm uje od 10— 12. — N ie zam ów ionych  
rękopisów redakcja nie honeruje i nie zw raca.

Tel. 80. • PK O . N x 204,252. • Przekaz rozrachuifk 1.

C E N Y O G Ł O S Z E Ń :
W iersz m ilim etrow y (na stronie 7-łam ow ej) . 10 gr
na stronie 4-łam ow ej (w tekście) ........................^0  gr
na stranie pierw szej .................... - • / ■ ; • ■ 50 gr
Przy pow tarzaniu ogłoszeń —  odpow iedni rabaty  
D la spraw spornych jest w łaściw y sąd w W ąbrzeźnie. 
Za term inow y druk adm inistracja nie odpow iada.
Za zantrzeżenie m iejica pebiera łię 20 proc, nadw yżki.

K siążnica  K ó aiK uńska 

w  Toruniu


